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Powitanie Hallera. | Zbrodniarze niemieccy, utórzy staną przed 
trybunałem międzynarodowym. 


Witaj nam, bohaterze, 
Z Prancyt pól skrwawionycu, ? 
Kędy na Wolności zew 
Lala się polska ù francuska krew? 
Wracasz nareszcie, by murem żołnierzy 
Otoczyć Polski bezbronnej granice, 
s'iersią zaslonić ją swoją, 
Czynów jarzęce wzniecić błyskawice, |, 
dby nie była daremna i mara 
Ta walka ofiarna, 
Aby te święte nie przepadły zaria, 
Które rzucały pokolenia cała _ 
W krwią zlaną ziemię — 
Ojczyźnie na chwałę! 
W pamięci naszej trwa Twój czyń rycerski, 
Jenerale! 
* aim go pieśmiarz zaklnie w rapsod boha- 
terski 
Ku Twojej i naszej chwale — 
Wyryty on jest w kazdem połskiem Sercu, 
W każdej polskiej duszy 
Zgłoski żywewni, których Czas nie skruszy: 
Witaj! żelazna brygado! 
Oto przed tobą ojczyste pola, 
Ojczysta dola — niedołla, 
Kraj tysiącznemi burzami złamany,” 
PodaTty i poszarpany, 
Poryty w tysiąc krwawych staf- 
Targany wewnętrzną waśnią, 
Bez graniczny i bez — droga 
Bogaty, a tak ubogi — 
Ale nasz, polski kraj. 
Co ci się w krwawych walkach śnił w oko- 
| pach nocą, 
Co byl marzeRiejm AVAN, czarowną baśnią, 
Podzietą, bodźcem iwym, kartowną mocą! 
Z węgierskiej, pruskiej, syberujskiej ziemi 
Z wybrzeży Murmanu, 
Z nad brzegu Oceanu 
I z galicyjskiej ziemi żyżnej 
Wracasz, żelazna brygadoł 
Po latach walk i trudów 
W dniu nowej wiosny ludów 
Do ukochanej Ojczyzny! 
W patrz! jako cię radośnie 
Wita Ojczyzna kochana! 
Jak na Twe przyjście, karpacka orygado: 
Rzuca aaprzeciw kuwieżny sen 0 wiośnie, 
Co już Się iści 
W zielonym połysku lEści 
ł a dnia aa dzień, z godziny na godzine, 
Staje się cudną, kwitnącą balladą! 
Witajcie nam, witajcie! 
IY tym dniu Zmartwychwstania? 
Nowe się pole czynów przed Wami odslania, 
Nowy szlak zwycięstw i chwały! 
Znów oręż polski zaszczęka na lanie 
pe F pelia powitanie! 
Rie z odwagą rozpaczy, jak dotąd, 
Nie pod obcym znakiem ki 
Dzielny Hallerczyku! 
w polskim bojowym sayki 
Polak z Polakiemi 
Pod polskiemi chorągwiame 
P iy og emi pójdziesz drogami 
j za te pola żyzne, 
Za i bory szumiące, 
y w Bałtyk się rw 
z Gdańsk! p: A 
Cieszyńską sprawę! 


z Lwów, za Spisz i Orawęl 


Za całą polską Ojczyznę! 
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Bilety wizytowe — Zawiadomienia ślukne. — Nakładem firmy: Pocztówki z podobizną gen, Hallera. 


Lyon. (PAT). Radio stacyi poza Komitet 
redakcyjny konferencyi pokojowej przedło- 
żył na 5 pełnem posiedzeniu konferencyi 
następujace wnioski, w sprawie odpouie- 
dziułności i wymiaru kary za przestępstwa, 
popelnione w czasie wojny: 

1) Będzie ustanowiony specyalny trybu- 
aul, skjadający się z 5 5 sędziów, wybranych 
przez 5 mocarstw, a mianowicie Stany Zje- 
dnoczone, Anglię, Francyę, Włochy i Japo- 
mię. Trybunal ten będzie wyrokować na pod- 
stawie zasad polityki międzynarodowej. Mo- 
carstwa sprzymierzone zwrócą się do rządu 
Holandyi z prośbą o wydanie b. cesarza Wü- 
helma celem postawienia go przed sąd. 

2) Ponieważ rząd niemiecki nie nie zrobił 
w kierunku ukarania osób, oskarżonych u 
popełnienie czynów przeciwnych prawu zwy- 
czajowemu prowadzenia wojny, osoby te 


będą sądzone przez mocarstwa Sprzyimierzo- 
ne przed trybunałem wojennym. W razie ich 
zasadzenia zastosowany będzie wymiar ka- 
ry, przewidziany przez prawa wojenne. ltząd. 
niemiecki będzie musiał wydać mocarstwom 
Spr zy mierzonym, albo też mocarstwu, ktore 
do Niemiec się zwróci te wszystkie osoby. 

3) Osoby, które zawiniły wobec prawa, 
o których azekają sądy jednego z mocarstw; 
sprzymierzonych, pociągnięte będą do odpe- 
wiedzialności przed trybunał wojenny tego 
mocarstwa, W każdym wypadku obwiniony. 
będzie miał prawo oznaczyć swego 44dwo- 
kata. 

4) Rząd niemiecki zobowiąże się dosiar= 
czyć wszelkich możliwych dokumentów i in- 
jormacyi, których wygotowanie uważane 
będzie za konieczne. 

—Q)—— 
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Kraków, 1 maja 

(xy) Ją dziś w Polsca właściwie tylko dwie 
partye, dwa obozy: jedni, którzy che% budować 
Polskę w radosnym trudzie, drudzy, którzy u- 
trudniają jej budowę, lekce sobie ważą ojczy- 
znę, ryją pod jej fundamentami, 

Między temi partyvami nie może być zgody, 
nie może, przyjść do żadnego kompromisu. Wal- 
ka musi być stoczona, a zwycięstwo przypaść 
budowniczym, nie zaś burzycielom. jeźli wszyst- 
ko niema runąć w gruzy, utonąć w błocie i 
krwi 

Nie pora dziś na subtelne podziały partyjne, 
na wyszukiwanie różnic pogromowych: ci, któ- 
rzy chcą budować, ci, którzy wierzą w przy- 
szłość ojczyzny, muszą się zjednoczyć, stanąć 
zgodnie do pracy i do waiki z nawałą wrogów. 


| Czy „proletaryusz”*, dążący słusznie do wywal- 


' czenia sobie lepszych warunków bytu, czy 
przedstawiciel „klas posiadających" — muszą 
zrozumieć, że ich wspólnym interesem jest, aby 
budowa ojczyzny odbyła się szybko, sprawnie, 
bez watrząśnień, bez niebezpiecznych ekspery- 
mentów, zdolnych zachwiać fundamentami 
gmachu. 

Wojna i jej następstwa wytworzyły taki za- 
męz w świecie, rozpętały tak instynkta ludzkie, 
wywołały taką newrozę społeczną, na której 
podłożu krzewią się bujnie najdziksze po- 
mysły, ponoszą nieakiezane ambicye, zaole- 
rają się różnice między złem a dobrem — że po- 
trzeba największego wysiłku i największej roz- 
wagi oraz łączności społecznej, aby stawić czoło 
niebezpieczenstwom przewrotu, niosącego po- 
wszechną ruinę. Hasłu: „proletaryusze wszyst- 
kich krajów, łączcie się!* należy przeciwstawić 
wezwanie: „Ludzie dobrej soli którzy nosicie 
w sercu ojczyznę, łączcie się! Przeciwstawcie 
się tym, którzy jej nie uznają, którzy w rozpę- 
taniu walk klasowych i w krzewieniu nienawi- 
ści Społecznej widzą środki do utopijnego ko- 
miuistycznego szczęścia, 

Każdy, kto rozmyśla nad następstwami ka- 
taklizmu wojennego, świadom jest, że trzebą w 
szerokim zakresie podjąć dzieło reform. Wcho- 
dzimy w erę wielkiej przebudowy politycznej, 
gospodarczej i społecznej. W zakresie gospo- 
darczym hasłem epoki jest: socyalizacya w za- 
kresie społecznym: demokratyzacya. 


Stronnictwo, którego zasady wytyczne są pro 
grauem naszego dziennika, stronnictwo na 
wakróś postępowe i odczuwająsee w pełni po- 
trzeby czasu, stronnictwo demokratyczno-naro- 
dowe kroczy w pierwszyan rzędzie tych, którzy 
domagają się retorm -i przebudowy. Przede- 
wszystkiem paląca jest sprawą rełormy agrar- 
nej, która w interesie umocnienia podstawy na- 
rodu czyli stworzenia zdrowego stanu włościań. 
skiego jak Bajrychlej winna być przeprowadzo- 
na; następaie sprawa zapewnienia należycie wy- 
nagradzanej pracy i zabezpieczenia bytu robo- 
tnitów na starość, | 

Do reform nie można jednak dążyć drogz 
utopii i obłędnych demagogicznych żądań. Re- 
wolucyjno zakusy fanatyków nienawiści klaso- 
wej i „dyktatura proletaryatu* — okazały swo- 
ją wartość w Petersburgu i Moskwie, w Peszcie 
i Monachiam. Anarchia i nędza, potop kawi i 
błota — są wszędzie rezultatem propagandy 
radykalnych socyalistów, czy ich nazwiemy 
komunistami czy bolszewikami. Ruina wszyst- 
kiego, mord w ulicach, teror i ucisk najstra- 
szliwszy, rządy chamstwa: oto niezmienne owo- 
ce żydowsko-rosyjako-niemieckiej rewolucyjnej 
socyalizacyi I walka wszystkich z wszystkimi. 
belum ommum contra omneg. 


Nie dopuścimy nigdy w naszej ojczyźnie do 
tego. Nie dopuścimy do eksperymentów mona- 
chijskich u siebie, kończących się tem, że woj- 
ska socyalisty Hoffmanna topig w nurtach Iz1- 
ry bojowników komunisty p. Leviena. Nie chec- 
my, aby p. Daszyński topił w I iśle balszewi- 
ków warszawskich, ani żeby towarzysz Żarski 
jego samego pławił. 

Wstrząśnienia, jakie bogate, dobrze zorgani- 
zowane Niemcy zniosą bez większej szkody. 
nam groziłyby zupełną ruiną. Eksperymenty. 
na które nawet Niemcy się nie ważą, propago- 
wać u nas, jest zbrodnią. Rozbijając Sejm, wy, 
stępować przeciw sojuszowi z mocarstwami za, 
chodu, przeciw pożyczce puistwawej, dezorga- 
nizować do reszty strejkami zniszczony wojną 
i rabunkami przemy sł, rozpalać namiętności de- 

magogicznemi hasłami, podjudzać ciemne masy, 
proletaryatu i pchać je do gwałtów terorystycz- 
nych, to znaczy podkopywać fundamenty gma- 
chu Ojczyzny, udaremniać jej budowę. Ta obiądi 
i zbrodnią. 

l pomyśleć, że są ludzie, kwórzy się zwą Pol% 
kami i czynią tak w przeddzień straszliwej waj- 
ny grożącej nam z Niemcami! 


Michał Słomiany, CEA namiar  oolantoru: Michał Słomiany, e Stowe. 
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Pamiętniki — Lustra — Szachy 


„ILUSTROWANY DZIENNIK POLSKI". 


"Sprawy polskie w Paryżu. 


(Od korespondenta „Dziennika Polskiego“). 
Rozstrzygnięcie sprawy Gdańska. — Odwłoka w sprawie 
Cieszyńskiej. — Granice wschodnie, — Kraj musi mocno 
wypowiedzieć s'ę za tem, że cała wschodnia Galicya i polska 
| Litwa należeć winny do Polski 


Paryż, 25 kwietnia. 

Sprawa Gdańska weszła już w ostateczne 
stadyum. Można mówić o jej rozstrzygnięciu 
przez sprzymierzeńców. W chwili, gdy ten 
list dojdzie do kraju, wynik będzie już tam 
szczęgółowo znany. Streszcza się w udziele- 
niu miastu autonomii lokalnej, — a Polsce 
zwierzchnictwa politycznego i gospodarcze- 
go nad miastem. W tych warunkach inge- 
rencya Ligi narodów ma raczej formaline 
znaczenie. Nie trzeba też zapominać, że te- 
rytoryum położone na zachód i południe od 
Gdańska należy do Polski bez zastrzeżeń i 
nasi przeciwnicy nie zdołali nigdy tego sku- 
tecznie zakwestyonować. Ten fakt niewątpli- 
wie ułatwi nasze położenie w Gdańsxu, unie- 
możliwiając wszelkie próby przeciwstawie- 
nia się nam ze strony zywiołów niemieckich. 

Rozstrzygnięcie to mie jest jedynie nowym 
projektem. Już przed 5 tygodniami, na dłu- 
go przed przyjazdem prezydenta Paderew- 
skiego, znanym był podobny projekt amery- 
kański, który chciał dać pewną satysfakcyę 
angielskim skrupułom, a zabezpieczyć isto- 
tne interesy polskie. Groziły nam niewąpli- 
wie gorsze rzeczy, ale je przezwyciężono. — 
Czemu to należy zawdzięczeć? 

Otóż istotną doniosłość miało stanowisko 
komisyi dla spraw polskich, która jednogło- 
śnie przyznała (udańsk Polsce i z uporem 
podtrzymywała swój punkt widzenia. Oświa- 
dczył się zatem także angielski członek tej 
komisyi Sir W. Tyrrell. Lloyd George, ata- 
kując jej wnioski, musiał występować prze- 
ciw jednomyślnej opinii ekspertów, wzmo- 
onionej przez stanowisko komisyi międzyso- 
juszniczej z Warszawy, której przewodniczą - 
cy, Noulens stał się gorącym rzecznikiem 
spraw polskich. Osłabiało to bądź co bądź 
propozycye Llodya Georgea, tem bardziej, że 
angielski premier i w swoim kraju spotkał 
się z bardzo energiczną opozycyą. To też 
jakkolwiek uchwały komisyi dla spraw pol- 
skich nie pod każdym względem zostały u- 
trzymane, oznaczały one jednak pierwszorzę- 
dny etap sprawy polskiej. A zaś te uchwały 
komisyi są rezultatem wytrwałej pracy pol- 
skiej reprezentacyu w Paryżu. 

Drugim doniosłym czynnikiem było sta- 
nowisko kraju w sprawie Gdańska. Trzeba o 
tem pamiętać, że niechętne nam żywioły 
przedstawiają program terytoryalny polski, 
broniony przez Komitet Narodowy, jako wy- 
raz zapędów imperyalistycznych. Mogły się 
one nieraz powoływać na materyał, dostar- 
czony przez tych, którzy na paryskiem grun- 
cie prowadzą robotę partyjną. Jednomyślna 
opinia kraju, oświadczająca się za Gdańskiem 
mówiąca wyraźnie, wbrew temu, co kiedyś 
mówił p. Moraczewski, że Gdańsk weźmie- 
my nawet siłą, to wszystko przemówiło do 
przekonania tutejszych mężów stanu. - Mu- 
siała na nich podziałać obawa, że niekorzy- 
stne rozstrzygnięcie tej sprawy może wywo- 
łać nowy kryzys na wschodzie. Najmocniej 
to stanowisko podkreślali ludzie, którzy od 
EM WEB LTW '£ A 


Tryumfalny wjazd naczelnika 
Piłsudskiego do Warszawy. 


Warszawa, 30 kwietnia. 

Po zdobyciu przed wojska polskie pod 
wodzą gen. Szeptyckiego Wilna socyaliści 
warszawscy postanowili urządzić Naczelni- 
kowi Piłsudskiemu wielką owacyę. 

Powrót Naczelnika państwa do Warszawy 
był uprzednio sygnalizowany, aby stolica 
mogla się przygotować na przyjęcie. Pouie- 
waż jednak stolicy niedowierzano, więc sta- 
rano się w drodze urzędowej przeprowadzić 
wszystko, co potrzeba, by przyjęcie miało 
charakter okazały, . 


początku wojny byli związani z polityką en- 
tenty i ich głos mógł być najbardziej wymo- 
wnym. Prasa francuska wtórowała wiernie 
w tej opozycyi przeciw przyznaniu Gdańska, 
za stanowiskiem polskiem oświadczyły się 
gorąco wszystkie pisma, z wyjątkiem socya- 
listycznych, np. w „Humanite'* Marcel Sem- 
bat oświadczył się ze neutralizacyą Gdańska. 
Nasi socyaliści mają stosunki z temi pisma- 
mi, — ale widocznie ich wpływy sięgają 
tylko tak daleko, że mogą zamieszczać ną- 
paści na przeciwnych sobie polityków pol- 
skich, w sprawach zaś ogólno-narodowych 
nie mogą zmienić stanowiska tych pism. 

Sprawa cleszyńska uległa odwłoce. Kto 
zna stan tej sprawy Z przed paru tygodni, 
ten wie, że ta zwłoka jest dla nas korzystną. 
Obecnie sprzymierzeni, którym ta kwestya 
sprawia wiele kłopotu, napierają na to, by 
Polacy i Czesi sami ją załatwili. Nie wiado- 
mo w tej chwili jak się ta rzecz skończy, 
gdyż Czesi nie cofają się przed terrorem po- 
litycznym. Ze strony polskiej zawsze robio- 
no wszystko i robi się wszystko, by obronić 
nasze stanowisko. | 

W każdym razie po raz nie wiedzieć który 
trzeba zaprzeczyć owym kolosalnym wpły- 
wom czeskim i specyalnej zręczności ich ro- 
boty. ułównym ich atutem jest jednolite ich 
stanowisko w czasie wojny, rzeczywiste u- 
sługi oddane koalicyi w Rosyj i może jakieś 
ogólnikowe przyrzeczenia. Atuty te wygry- 
wają oni bezwzględnie, grożą przytem prze- 
wrotem w kraju w razie nie spełnienia ich 
życzeń. W pracach komisyi kongresowych 
odznaczają się wielką natarczywością, ale 
niezbyt wielką zręcznością. Ilość odrzuco- 
nych propozycył czeskich jest bardzo wielka. 
Mimo wytrwałej roboty prawnej, nie udało 
się wmówić w świat przekonania o przodo- 
wniczej roli Czechów w Słowiańszczyźnie; 
przytem dobrze jest znana wewnętrzna sy- 
tuacya czeska, fakt, że ludność Czech jest 
zagrożona wpływami bolszewickiemi, wię- 
cej, niż wiele innych narodów. 

Obecnie wchodzi na porządek obrad spra- 
wa granic wschodnich. Przez to bardzo tru- 
dna, tembardziej, że polskie życzenia, są tu- 
taj rozmaicie przedstawiane. Są tacy, którzy 
gotowi są iść daleko w programie rezygna- 
cyjnym. Trzeba by kraj nie dwuznacznie się 
wypowiedział za tem, że polski program nie 
powinien ulegać redukcyj, że w każdym 1a- 
zie cała Galicya wschodnia i polska Litwa 
z Wilnem bez żadnych zastrzeżeń muszą na- 
leżeć do Polski. Trzeba to powiedzieć oczy- 
wiście eudzoziemcom, mniej lub więcej dla 
nas życzliwym, ale niestety trzeba to też wy- 
powiedzieć i niektórym polskim intrygantom 
politycznym, usiłującym działać pokątnie w 
Paryżu, którzy chcą na własną rękę wymu- 
szać nowe programy. Głog kraju w sprawie 
naszych granic wschodnich musi się odezwać 
najrychlej i najmocniej. 

A. W. 


Wysiłki nie wydały pełnego rezultatu. 
Naczelnik przyjechał, na dworcu oczekiwa- 
li go z urzędu przedstawiciele władz i od- 
komenderowane oddziały wojska. Ułani two- 
rzyli eskortę pojazdu Naczelnika w drodze 
do Belwederu przez ulice Warszawy, na któ- 
rych jednak zebrało się niewiele publiczno- 
ści. Domy.zrzadka udekorowane, nie nada- 
wały wcale ulicy świątecznego charakteru. 

Natomiast uderzał oko jeden szczegół: 
Oto, na wielu domach widniały olejną farba 
nasmarowane przez „patron“ napisy: „Niech 
żyje Piłsudski!“ 

Okazało się, że nocy poprzedzającej pizy- 
jazd uwtjali się po Warszawie ludzie z kwa- 
czami i farba, smaruląc te napisy, % czy» 
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jego polecenia? Rano właściciel kamienicy 
wychodząc z domu, dostrzegał na murze 
ozdobę, o którą się zupełnie nie starał, a 
która, namalowana olejną farbą, zmyć sic 
nie dała. I do dziś Warszawa cała jest nie- 
mi ozdobiona. 

W sposób wysoce charakterystyczny od- 
bywało się dekorowanie domów sztandara- 
mi, których jednak, od chwili przejazdu Na- 
czelnika było tak mało, że z trudem tylko 
można było dostrzedz powiewającą gdzie- 
niegdzie chorągiewkę. Od. domu do domu 
chodzili poprzedniego wieczoru i rankiem 
rewirowi milicyanci, nakazując stróżom de- 
horowanie domów i zapisując prawdopodo- 
bnie do kar opornych. 

Nie się nie zmieniło. Za „dobrych“ rosyj- 
skich czasów w przeddzień „tabelnago dnia“? 
również chodzili „okołodocznyje nadziratie- 
li“, nakazywali dekorowanie domów; a póź- 
niej sypali kary za nieposłuszeństwo. Widać, 
że i w polskiej republice ludowej objawy, 
radości czy smutku mają się odbywać we- 
dług rozkazu. System dobry za carów, za- 
wiódł jednak w republice polskiej. Bardzo 
wielu komieniozników, dotkniętych tego ro- 
dzaju traktowaniem sprawy, nie udekoro- 
uało domów. Ciekawe teraz, jak ich ukarze, 
za „brak patryotyzmu”, policya republiki 
polskiej? 

Jak słychać, na tle tryumfalnego wjazdu 
naczelnego wodza, wytworzyło się przesile- 
nie w ministerstwach. Od szefów .sekcyi za- 
żądano, aby stawili się na dworcu, na po- 
witanie przyjeżdżającego Naczelnika pań- 
stwa, Ci, wychodząc z założenia, że podróż 
Naczelnika z Belwederu do Sejmu, czy z 
Warszawy na inspekcyę frontu, jednakowo 
nie powinny dawać powodu do przerywania 
ważnych prace urzędowych, nie stawili sie. 
Z tego powodu zgłoszono podobno kilka dy- 
misyi. 

Istotny przebieg tryumfalnego wjazdu Ng. 
czelnika państwa do stolicy, był, jak widać, 
nieco inny, aniżeli roztelegrafowany przez 
Polską Agencyę Telegraficzną, J. 
b 

Kraków, 2 maja. 

W państwie praworządnem i liberalnem 
każdy obywatel może manifestować, byle nie 
zakłócał porządku publicznego i każdy mą 
prawo wstrzymać się od pracy. Nie wolno 
jednak terrorem i gwałtem zmuszać nikogo 
do świętowania, jak to ezynią socyaliści. 

Socyaliści proklamowali dzień 1-go maja 
świętem pracy. Jest to jednak święto strej- 
ku i święto terrorystycznej przemocy. Dro- 
bne grupy socyulistycęzne narzucają swoje 
święto, święto wyłącznie partyjne, całemu 
ogółowi, gotowe nie cofnąć się przed uży- 
ciem gwałtu w razie odmowy uczestnictwa w, 
wymuszonym „święcie“, 

Socyalistycznym prowodyrom zależy przy- 
tem szczególniej na skrępowaniu prasy „bur- 
żuazyjnej'. Wszędzie, gdzie socyaliści przy- 
chodzili do władzy, pierwsze ich starania 
zmierzały do skrępowania nie partyjnej pra- 
sy. Wszędzie, gdzie socyaliści chwilowo ujęli 
władzę w ręce, rozpoczynali swe rządy re- 
presyami przeciw prasie, zaćmiewając w tej 
mierze najgorsze reakcyjne tyraństwa, W, 
bieżącym roku, korzystając z tego, że za- 
wodowe stowarzyszenie pracowników dru- 
karskich opanowane jest przez socyalistów, 
partya udaremniła w dniu 1-go maja wyjście 
wszystkich dzienników krakowskich. Jeżeli 
prowodyrom partyjnym zdaje się, że w ten 
sposób /zbudzą wśród społeczeństwa Sympa- 
tyę dla swoich dążeń, lub przekonają ogół o 
swej siłe, to bardzo się mylą. Ogół polski nie 
da sobie narzucić święta międzynarodówki, 
a akty przemocy nie przekonają nikogo o si- 
le partyi socyalistycznej u nas choćby aż po 
uszy ugrzęzła w bolszewizmie. 

Z rana grupy socyalistycznej młodzi 
obchodziły miasto, pilnując, aby sklepy i lo- 
kale publiczne były zamknięte. Jedna z band 
wtargnęła do fabryki ubrań K. B. K. i dopu- 
ściła się gwałtów. Przeciw tym aktom przę: 
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mocy, przeciw terorowi partyjnemu małej 
grupy należy jak najdobitniej zaprotestować. 
Tylko brak organizacyi społeczeństwa -spra- 
wia, że socyalistom udaje się terorystyczna 
akcya. Cierpieć tego nie można w państwie 


praworządnem. 
è è © 


ZGROMADZENIE LUDOWE. 

Od wczesnego rana, panował na ulicach 
Krakowa oywiony ruch, gdyż „towarzysze* 
grupkami chodzili od sklepu do sklepu, oraz 
po kawiarniach zmuszając kupców i kawia- 
rzy do zamykania sklepów. Posłuszni, a wła- 
ściwie w obawie o szyby wystawowe, godzi- 
li się właściciele lokali na zamykanie skle- 
pów, toteż panował w Krakowie „przymu- 
sowy“ spokój Świąteczny. Przyczyniło się do 
tego ustanie ruchu tramwajowego i po czę- 
ści kołowego, gdyż wszelkie furmanki jadące 
do Krakowa, socyaliści zawracali z powro- 
tem. Koło godziny 10-tej poczęły ciągnąć na 
Groble tłumne deputacye rozmaitych stowa- 
rzyszeń robotniczych, ze sztandarami, na 
których widniały rozmaite sentencye « „na 
czasie“. Na specvalnej trybunie ustawionej 
na Groblach, przybranej krwawemi festona- 
mi, zasiadła elita socyalistów krakowskich. 

Zgromadzenie zagaił poseł Bobrowski, po- 
czem dłuższy referat wygłosił pos. Czapiń- 
ski. Przemawiali jeszcze pos. Moraczewski, 
p. Limanowski i pos. Moraczewska. Po któ- 
tkiem przemówieniu p. Łapińskiego ruszył 
pochód na czele którego szła muzyka kole- 

jarzy, W. Podwalem, Szewską, Rynkiem 
przed pomnik Miekiewicza. W długim koro- 
wodzie niesiono tablice z napisami: „Precz 
z wojną, niech żyje braterstwo ludów“, — 
„Wojsko w obronie ludu, a nie przeciw lu- 
dowi“ — „Niech żyje socyalna Republika 
Polska“ — „Niech żyje międzynarodowy 
związek narodów“ i t. p. 

Przed pomnikiem Mickiewicza przemawia- 
ło jeszcze kilka osób, poczem pochód się roz- 
wiązał. Po południu odbyła się zabawa w 
Parku krakowskim. 


~ ŚWIĘTO „NEUTRALNYCH“. 

Socyaliści żydowscy urządzili w dzielni- 
cach na Kazimierzu i Stradomiu dwie odrę- 
bne uroczystości. Poalesyoniści spokojniej 
demonstrowali, swoją przynależność do mię: 
dzynarodówki, żydowscy zaś P. S. D. zde- 
klarowani bolszewicy, z wielkim  tupetem 
urządzili korowód po snitodliwych ulicach 
międzynarodowego żydowskiego Kazimierza 


NAPAD NA PABRYKĘ UBRAŃ K. B. K. 

„„dwięto” robotnicze rozpoczęto się aktami 
terroru, z których najjaskrawszym był na- 
pad na fabrykę ubrań K. B. K. przy ulicy 
Karmelickiej Nr. 61, 

Zarząd tej fabryki nie chcąc doprowadzać 
do nieporozumień, zapytał robotnice zatru- 
dnione tam, które chcą pracować 1 maja — 
pozostawiając im całą swobodę postępowa- 
nia, Na 135 robotnice zgłosiło chęć świętowa- 
nia tylko 22, reszta stanęła do pracy w zwy- 
kłej porze. 

Rano o godz. 9-tej wtargnęły do zabudo- 
wania kilkadziesiąt osób pod przew. towarz. 
Marca i jego żony (która niegdyś wydaloną 
została z fabryki) i dostawszy się do kance- 
laryi zażądali wpuszczenia do warsztatów. 
Kierownik p. T. Niźnik znalazł się w przy- 
krej sytuacyi: awantumicy chcieli go pobić, 
a nawet jakieś indywidyum wołając: „Bić 
burżuja'! uderzyło go laską, dopiero inter- 
wencya przypadkowo nadeszłego inż. T. (so- 
cyalisty) który usiłował uspokajać tłum, za- 


żegnała awanturę. Z biur fabryki nakazano | 


wydalić się buchalterkom, a potem udali się 
napastnicy do warsztatów. Przerażonym ro- 
botnicom poprzypinano czerwone kwiatki i 
wyrzuciwszy je z sali wcielono przemocą do 
pochodu, otoczywszy je dla pewności „to- 
warzyszami'. (lu sekret liczebności pochodu 
porannego! Niewiadomo ile jeszcze robotnic 
zarekrutowano w ten sposób w czerwone 
szeregi?). 

tównocześnie do mieszkania dyr. p. Kin- 
tlerówny wdarła się inna gromada pod wo- 
lzą niejakiego Szmiglewicza, szukając i tam 
ukrytych robotnie. Nie pomogły perswazye, 
<a K. b. K pracuje da dobra ludu właśnie 


„TLUSTROWANY OÓZŻTENNIK POLSKI". 


— odpowiedzią na to były... dosadne obclgi, 
pod adresem Ks. Biskupa. 

Wynik całej awantury? Poniszczenie mce- 
bli w kancelaryi, awantura z dyrekcyą i ro- 
botnikami i zarckrutowanie robotnice do po- 
chodu... s 

Biedny stróż, ujrzawszy zbłocóną i znisz- 
czoną kancelaryę, którą pracowicio przypro- 
wadził do ładu poprzedniego dnia, zadumał 
sią i powiedział: 

„To takie poszanowanie pracy robotnika?" 


1 maja w Warszawie. 


Warszawa. (PAT). Obchód 1 maja odbył się 
uroczyście lecz spokojnie. Z wiecu na placu ea- 
skim, gdzie przemawiali z paru trybun posłowie 
i radni socyalistyczni, wyruszył pochód przez 
krakowskio przedmieście to Teatru Wielkiego. 
Spiewano po drodze rewolucyjne pieśni i rotę 
Konopnickiej. Niesiono sztandary i transparen- 
ta z wyj'isanymi hasłami grup. Pochód naczelni- 
ka państwa wznosił okrzyki na cześć naczelni- 
ka państwa i armii. W teatrze wielkim odbyło 
się posiedzenie rady delegatów robotmików. Or- 
kiestra warszawskiej straży ogniowej odegrala 
marsyliankę. Przemawiali delegat ukraiński, 
przedstawiciel P. P. S., przedstawiciele komuni- 
stów i bundu. Uchwalono rezolucyę domagającą 
sią wypuszczenia więźniów politycznych i znie- 
sienia stanu oblężemia. 


1 maja na Slasku. 


Gieszyn. (Telegram własny). Na Śląsku odby- 
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ły się wczoraj wiece robotnicze. W Cieszynie 
rano zabrało sie przeszło 5000 osób. Referowali 
sekr. związku metałowców Teller, poseł Reger 
i reprezentant Niemców. Polscy mowcy w prze- 
mówieniach swoich wskazywali na ataki cze- 
skie i na apetyty ich ma zagarnięcie Śląska. Zgro 
madzeni wypowiedzieli się ostro przeciwko za- 
borczości Czechów. 

Cieszyn. (Telegram wł. biura Pras.) Przybył 
tutaj wozoraj p. Robert Vaucher, attache woj- 
skowy przy sztabie gen. Hallera i korespondent 
„Nluetration* w Paryżu. Był on zdziwiony po- 
rzadkiem i spokojom jaki zastał na Śląsku i to 
w dniu święta robotniczego, bo Czesi wyrobili 
we Francyi pojęcie o nas jakobyśmy byli naro- 
dom bolszewików i anarchistów. Opinię tę za- 
czął dopiero w Paryżu zbijać ambagador Nou- 
lens. Framcuzi zarzucają nam, że zbyt mało in- 
formujemy zagranicę o sprawach Polski. 

P. Vaucher był obecny na wiecu robotników 
w Cieszynie, a następnie z brygadyerem Lati- 
nikiem i reprezentantem rządu warszawskiego 
drem Gimterem przyglądał sią wiecom robotni- 
czym w Karwinie, Boguminie, Frysztacie, Trzyń 
cu, i Jabłonkowie, konstantująć wszędzie oso- 
biście, że wśród ludności polskiej panuje spokój 
i porządek. Z mieców tych p. Vaucher zrobił 
przeszło 40 zdjęć fotograficznych, które razem 
z odpowiednim artykułem wysłal do swego pi 
sma.. Dzisiaj udaje się do Chełmu. 

Zgromadzenia robotnicze w innych miastach 
Śląska miały również przebieg spokojny. Nara: 
zie brak wiadomości z okupacyi czeskiej. 


Ostatnie chwile Dolszewikow na WĘgrZEGI, 


FRONT WĘGIERSKI ROZPADA SIĘ — LINIA CISY DECYDUJE 


- Feont bolszewicki na Węgrzech rozpada eję 
zupełnie. Dezerterzy przechodzą całemi masami 
na stronę rumuńska. Rumuni utworzyli z Sze- 
klerów osobną brygadę, która mą przejść do 
Budapsztu na czele zwycięskich wojsk. 

Ostatnią ważną linią etrategicznego oporu 
jest Oisa, nad którą jeszcze trzymaja się Wę- 
grzy; przeprawa wojsk rumuńskich przez tę rze- 
kę zadecyduje o losie całej kampanii. 

Wkroczenie Rumunów do Budapesztu jest 
kwestyą już nie dni, ale godzin. Przywódcy bol. 
Sszewiccy opuszczają w popłochu miasto. Bola 
Khun bierze zakładników z pośród mieszeziń- 
stwa pesztelńskiego. 

Wiedeń, 1- maja .(Tel. wł.) Biuro kor. donosi, 
że Serbowio i Fracuzi zajęli Hodmero— Vasar- 
holy, Rumuni obsadziłii Szentes i Mezo—f"ur- 
Wojska sowieckie cofnęły się z pod Kiss—Uj- 
szallas i opuściły lewy brzeg Cisy pod Tisza— 
Fuehred. 

Wojska czeskie atakują na linii Ceap, Sato- 
ralja—Ujhely, w nizinie Hernadu i Sajo. 
„Czerwony korytarz‘! przez 

Kraków, Radio st. w Moskwie przejęte przez 
Bt. krak. Do wszystkich sowietów, do wszyst- 
kich rodakcyi! We wieczornych  „Izwiestiach* 
towarzysz Norow pisze: Depeszo donoszą o u- 


tworzeMu sowieckiej władzy w Galicył posrsta- ' 


łej wskutek rozszerzeria się ukraińskiej rowo- 
lucyi poza stara imperyalistyczną granicę roz- 
dzielająca ukraiński naród na dwie części. Kwe- 
stra zjednoczenia narodu ukraińskiego nie mo- 
gła być urzeczywistniona ciłami imperyalizmu, 
a jedynie tylko siły sowieckiej rowolucyi samo- 
Określenie narodów i zniszczenie wszelkiego im- 
pervalizmu mogą to zrealizować. Przekrocze- 


O LOSIE KAMPANII. 

Wiedeń. (PAT). Wiedeńskie biuro koresp. do- 
nosi z Budapesztu: Komisarz ludowy dla spraw 
zagranicznych Bela Khun wysłał do rząów cze- 
sko-slowackiego, jugosłowiańskiego i rumuń- 
skiego depeszę iskrowe, w której oświadcza i- 
mieniem urzędu węgierskiego, że tcże uznaje 
bez zastrzeżeń wszystkie terytoryałlne i narodo- 
we postulaty tych rządów, w zamian za to do. 
maga Się natychmiastowego zaprzestania kro- 
ków wojennych, niemieszame się w sprawy we- 
wnętrziie Węgier, i zawarcia traktaków gospo- 
darczo- handlowych. 

CZESI BOLSZEWIKAMI NA WĘGRZECH. 

Praga, 30 kwietnia. (Telegram wł. biura pra- 
sowego.). Organ bolszewików wychodzący w 
Kladnio „Svoboda' pisze, że Czesi hiorą udział 
w bolszewickim ruchu węgierskim. Wedlug 
„Svobody“ w armii bolszewickiej na Węgrzech 
istnieje już odrębny oddział czeski w sile 800 
ludzł. W ostatnich dniach przybyło na Węgry 
z Rosyi 500 czeskich żołnierzy, z których wię- 
kszość wstąpiła w szeregi bolszewickie. 


Galcyę wschodnią ne Węgry. 


bie czerwonej ukraińskiej armii przez dawną 
granicę austryacką realizujo sojusz sowieckie! 
Rosy; - z Węgrami. Galicyjska rewolucya two- 
rzy czerwony korytarz bezpośredniej etyczno- 
ści z Węgrami, co ma pierwszorzędne znaczęnie. 
Nasze postępy w Besarabii i Galicyj winny być 
dostatecznie szybkie, aby obie sowieckie repu- 
bliki jak najprędzej połączyć. Pomoc węgiec- 
skiemu rządowi jest tak ważnem zadaniem ro- 
syjskiej rewolucyi jak walka z Kołczakiem. 
Kldska węgierskiego proletaryatu jest naszą 
klęską, nasze zwycięstwo jest zwycięstwem wę- 
gierskich braci. 


Bolszowicka republika w Bladnie. 


Praga, 30 kwietnia. (Tel. wł. biura prasowe- 
go). „Narodni Listy“ donoszą, że komuniści cze- 
scy w Kładnie tworzą rady robotnicze i organi- 
zują odrębną republikę na wzór komunistycznej 
organizacyi w Hamburgu. W afiszach rozlepio- 
wych w niedzielę zapowiadają kładnijscy komu- 


niści wybory do rad robotniczych na 9 i 10 ma- 
ja. Prawo wyborcze posiada każda osoba, która 
ukończyła 16 rok życia, wybranym może być 
każdy obywatel powyżej lat 20 Na 200 oddanych 
głosów wybrany zostaje jeden członek rady ro- 
totniczej. 


Okrutne rządy bolszewików rosyjskich w Mińsku. 


Warszawa. (PAT). Kresowe biuro polskie ao- 
nosi z Mińska: Sytuacya w Mińsku jest bardzo 
ciężka. Obecni władcy bolszewicy Kriwoszczh! 
i Sławiński (Polak) prezes gubernialnego komi- 
tetu teroryzują ludność miejscową w sposób o- 
krutny. Teror skierowany jest głównie przeciw 


Polakom a dopiero później przeciw nieprawo- 
myślnym Rosjanom. Władza spoczywa w ręke» 
żydowskiego Bundu, kierowanego przez Wein- 
sztelna. Toomina i Frumkina Wiszmana. Du- 
chowieństwo polskie jest specyalnie teroryzo: 
wane. Biskup Loziúski musiał opuścić miasto 3 


f 
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wyjechać. Dużo księży zostalo aresztowanych. 
Zuchwajstwo żydów dochodzi do tego, że Ww 
czasie nabożeństwa stoją uzbrojeni i przyslu- 
chują się kazaniom. W razie uznania treści ka- 
zania za szkodliwą; aresztują księży. Szkoły pol 
skie zostały pozamykane. Nauczyciele. ktorzy 
nie zdołali zbiedz, zostali aresztowani, niektórzy 
wywiezieni. Wypadki rozstrzeliwania Iuaności 
są ma porządku dziennym. Nad aresztowana 
<nęcają się w ten sposób, że musza byé omi 0- 
becni przy rozstrzelaniu skazanych ua Śmierć, 
muszą ich grzebać. poczem dopiero z powrotem 


Wiedeń. (PAT). Wied. b. kor. donosi <z 
Kufsteinu: Wczoraj przed południem wma- 
szerowały do Monachium wojska rządowe 
Hoffmana wśród gwałtownych walk. Teraz 


(ILUSTROWANY DZIENNTK POLSKI”. 


przewożą ich do więzienia. Egzekucya odbywa 
sie na cmentarzu żydowskim przez Chińczyków, 
na których jedynie opiera się władza teroru. 
Stan sanitarny jest straszny. Choroby na tle 
zlodowym, oraz tyfus panują. w sposób przera- 
żujący. Produktów brak zupełny. Dowozu Z o- 
kolie nia ma. Bolszewicy rekwirują artykuly 
spożywczo na miejscu i zabierają tylko dla sie- 
bie. Co do aprowizacyi ludność skazaną jest na 
laske sowictu. Przygnęhienio wśród mieszczan 
ogromne. Qczckują wojsk polskich jak zbawie- 
na. 


TURI (EZ -—— 


Wojska Hoffmanna 


zajęły Monachium, 


jeszcze toczą się walki na ulicach miasta, ale 
można powiedzieć, że walka ukończy się do 
wieczora. Uzbrojeni robotnicy składają broń 
i odrzucają czerwone przepaski. 


Hmm ma 


Strejk na Górnym Sląsku się wzmaga. 
Wiedeń. (PAT). „Die Zeit“ donosi z Berlina: | wano sklepy z konfekcyą. Wojsko wkroczyło i 


Strejk na Górnym Śląsku się rozszerza. W Gli- 


Wilno, 30 kwietnia. (PAT). W dniu ST kwic- 
tnia odbył się w budynku pocyrkowym w Lupi- 
szkach wiec ludowy, w którym wzięło udział 
«około 5000 uczostników. Wiec ten poświęcony 
(był wyrażeniu radości z powodu zdebycia Wil- 
na. Zagaił wiec dr Węsłayski, który powitał o- 
becnych na sali członków podkomitetu sojmo- 
wego. Wiadomość, iż w obradach nuczestnicza. 
poełowie sejmowi, przyjęło zgromadzenie bu- 
rzliwymi oklaskami. Jako pierwszy przemawiał 
poseł do pierwszej Dumy, Maciejewicz, a potem 
jeszcze kilku mowców. Wszyscy mowcy żądali 
w swoich przemówieniach organicznego Zespo- 
Aenia z Polską; poczem wśród entuzyastycznych 
okrzyków uchwalono następującą rezolucyę: 

„Zebrani w dniu 27 kwietnia na wiocu nfie- 
czkańcy Wilna i jego okolicy wyrażają nie- 
złomną wolę i najgłębsze życzenie, aby zie- 
nie nasze, oswobodzone przez dzielnych na- 
szych żołnierzy, stanowiły nierozerwalną ca- 
bość z resztą ziem polskich, jako jedno wspól- 
de państwo Żądamy przyspieszenia wyborów 
do Sejmu w Warszawie, ponieważ dotychczas 
mie mamy tam posłów z ziemi naszej. Więc 
wyraża cześć dla polskiej armii i wzywa naj- 
goręcej każdego prawego syna ojczyzny, aby 
wetąpił w szeregi jej obrońców.“ 

Wilno. 30 kwietnia. (PAT). Członkowie pod- 
komisyi sejmowej wojskowej dla frontu pół- 
mocnego przybyli do Wilna w niedzielę. W skład 
podkomitotu wchodzą: poseł Bagiński, Dąbski, 
Erdmann, Michalak i Ziemiecki. W Lidzie człon- 
kowie komisyi dowiedzieli się, że ludność pol- 
w pa T: OSA 


wicach przyszło krwawych niepokoi. Obrabo- | 


Litwa pragnie połączenia z P 


strzelało . Było 8 zabitych i wielu rannych. 
—Q— 
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oiską. 


ska i białoruska wyrażała wszędzie największą 
radość z powodu wyzwolenią z pod panowania 
bolszewickiego i wyrażała pragnienie poląacze- 
nia się z Polska. Komisarz powiatu, Stanisław 
Zdanowicz. oświadczył na specyalne zapytanie, 
że wskutek poparcia, jakiego część ludności ży- 
dowskiej udzieliła w ciągu walki bolszewikom, 
padło 35 żydów. 


LOSY KOMISARZY BOLSZEWICKICH 
W WILNIE. 


& 
Od osób, któro wróciły z Wilna z Naczelni- 


kiem Państwa, dowiaduje się „Kuryer P.“ na- 
stępujących szczegółów o losach komisarzy bol- 
szewąickich. j 

„Słynny działacz bolszewicki Joffe przedsta- 
wiciecl Rosyi komunistycznej na konfereneri 
niemiecko-rosyjskiej w Brześciu — zabity w 
swojem mieszkaniu przy ul. Wielkiej. W. czasie 
rewizyi znaleziono w mieszkaniu Joffego szość 
worków monet srebmych. 

„Zabici są również komisarze Mickiewicz- 
Kapsukas i Józef Grabowski. 

Aresztowano i osadzono w więzieniu wilen- 
skim Uszlichta, komisarza oświaty, Mosozowa- 
Lojsina komisarza trybunała rowolucyjnego: 
Cichowskiego, redaktora „Młota“ i Teodozego 
Domańskiego. 

„Dowiadujemy się również, że pierwszym od- 
działom wojska polskiego udało się przeszko- 
dzić wywiezieniu grupy 60 osób z pośród inte- 
ligencyi polskiej. W grupie tej była znana dzia- 
łaczka miejscowa p. Szumańska”, 


d15Z6 Swietne SUKCESY naszych WOJSK pOd LWOWEM. 


Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu gc- 
neralnego wojsk polskich: 

Front galicyjski. Pod Lwowem oddziały 
załogi lwowskiej w dalszym ciągu ofenzywy 


wzięły szturmem Kamieniopol i Prusy. Po | 


dwudniowych atakach w kierunku północ- 
nym bohaterskie, niestrudzone wejska nasze 
rozbiły zupełnie nieprzyjaciela i osiągnęiy 
Hnię: Stawki, Werchodka, Łozina, Hryniów- 
ka, Rokitno wielkie, Zawadów, Buczyna, 
Grzęda, kanał do Żydatycz, Żydatycze, Pru- 
By, Kamieniopoł, Podhorce. 

_ Miasto Lwów dzięki męstwn naszych od- 
działów i umiejętnemu kierownictwu jest zu- 
ne poza ogniem artyleryi nieprzyjaciel- 
skiej. 

Dość zdobytych dział, karabinów maszyno 
wych oraz amunicyi dotychczas nieustalora. 
We wczorajszych i dzisiejszych walkach od- 
znaczyły się szczególnie 38, 39, 40 pułk 
strzelców lwowskich, brygada artyleryi lwo- 
wskiej, jak również i oddzisiy wicikopolskie, 
które dzielnie wspierały w walkach dywizyę 


lwowska. Lotnicy nasi wykonali kilka lotów | poza linie pierwotne i zajęto Borsze i Woi- 


drużynowych, obrzucając. bombami okopy ' 


nieprzyjaciela oraz ostrzeliwując z piechotę 
nieprzyjacielską z kulomiotów z wysokości 
nieraz 100 m. zmuszając do opuszczania o- 
kopów i budząc popłoch. Samoloty z porucz. 
Potterem i podpor. Pietruskim rozpędziły o- 
»niem z kulomiotów obsługę 2 dział w lesie 


' Brzezina. Działa te następnie zostały przez 


naszą patrol kawaleryi zabrane. Odznaczyli 
'ę szczególnie piloci porucz, Stec, porucz. 
Petter, podporucz. Idzikowski i obserwatorzy 
porucz. Toruń, podpor. Pietruski. Na innych 


“odcinkach frontu większej działalności bo- 


jowej nie było. 

Na południe od Lwowa nieprzyjaciel skon- 
centrowawszy większe siły w rejonie Pusto- 
myty, Borsza dnia 30 kwietnia o świcie ude- 
rzył skombinowanym atakiem na Glinnę, fol- 
wark Harajew, folwark Uszki w celu przer- 
wania naszego frontu. Atak po 6 godzinnej 
walce, został przy pomocy nadesztych rezerw 
nie tylko na całej linii odparty, :ecz nawet 
zmuszono nieprzyjaciela do cofuięcia się 
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fowyszcze. Nieprzyjaciel poniósł ciężkic stra- 
ty w jeńcach zabitych i rannych. Straty na- 
sze minimalne. W ataku na Harajew poległ 
śmiercią bohaterską dowódca kompanii po- 
rucznik Szaller. Na północnym odcinku 
lwowskim nieprzyjacie! cofa się w dalszym 
ciągu w popłochu. W związku z klęską po- 
niesioną w dniach ostatnich pod Lwowem 
oddziały ukraińskie opuściły Magierów, Wi- 
sznię Wielką i Majdan, wsie na południe od 
Rawy Ruskiej, wycofując się w kierunku 
Żółkwi. Nasze oddziały są w kontakcie 7 
cofającym się nieprzyjacielem. Pod Chyro- 
wem działalność artylery1. 

1V zastępstwie szefa sztabu general. 

Haller pułk. 


Lwów. (PAT). ..Gazeta lwowska donosr: 
Ukraińcy cofający się pod naporom wojsk 
polskich palą wszystkie okoliczne wsi pol- 
skie. W nocy krwawa łuna oświeca niebo 
wskazując na to, że cały wieniec sadyb poł: 
skich wokół Lwowa i kolicy Ukraińcy. nisz- 
czą doszczętnie ogniem. 


W Galicyi wschodniej. 

Warszawa, 29 kwietnia. 
(—) Od osoby, której świeżo udało się prze- 
drzeć z Galicyi wschodniej, dowiaduję się 
następujących szczegółów: 

Na czele rządu Ukrainy zachodniej stoi 
obecnie poseł Petruszewicz, minister spraw, 
wewnętrznych jest Makuch, a wybitną rolę 
jako agent ministerstwa handu w Wiedniu 
odgrywa b. poseł lwowski osławiony Ernest 
Breiter. 

We Wiedniu działa Wassilko, przy którym 

referat prasowy sprawuje, syonista tarno- 
polski Waldman — i dzięki jego zabiegom 
zawdzięczać nałeży bardzo żywe poparcie 
Ukrainy przez republikę niemiecko-austrya- 
cką. Tak np. w kwietniu ogłoszono w Wie- 
dniu odezwę do niemieckich sióstr miłosier- 
dzia 0' zorganizowanie dwu szpitali dla wojsk 
ukraińskich. W. biurze ministerstwa wojny 
przeprowadza się systematyczną  agitacyg 
worbunkową za wstępowaniem żołnierzy i-o- 
ficorów do armii ukraińskiej — tam tukże 
udziela się wszelkich informacyi; dodać na- 
leży, iż Ukraińcy ofiarowują bardzo wysoki 
sad. 
_ Ale na tem bynajmniej nie kończą Się wza- 
jemne stosunki między Austryą a Ukrainą. 
Systematycznie jest stamtąd wysyłana artv- 
lerva i obsługa artyleryjska. Obecnie trzy: 
czwarte obsługi artyleryi ukraińskiej stano- 
wią Niemcy austryaccy. Dowództwo poszcze- 
gólnych oddziałów spoczywa w rękach nie- 
mieckich. Pułk. austryacki Hoffman jest sze- 
fem sztabu generalnego, W ostatnich dniach 
marca, kiedy nasz informator się przekradał 
do granicy spotkał pociąg z 400 Niemcami. 
jadacymi do wojska ukraińskiego. Osławio- 
ny działacz niemiecki w Stanisławowie Zoe- 
kler agituje za Ukrainą, ułatwia komuniko- 
wanie się z Wiedniem i organizuje nadsyła- 
nie urzędników niemieckich z Wiednia do 
Galicyi wschodniej. Pozatem umundurowanie 
dostają również z Wiednia. 

Dodać przytem dla całości trzeba, że pa- 
nuje tu w (ralicyi szalona korupcya i łapo- 
wnictwo. Nie można wprost załatwić zadnej 
sprawy bez opłacenia się urzędnikom pod 
formą ofiar na „Czerwony krzyż”. Łapowni- 
ctwo dochodzi do takich rozmiarów, że min. 
Makuch obawia się, że o ile się go nie poko- 
na, to może ono spowodować ruinę państwa. 

Z innych źródeł dowiadujemy się, że w 
tych dniach ukraińcy galicyjscy mieli roz- 
broić 18.000 bolszewickich wojsk, idących na 
Węgry, a po rozbrojeniu odesłali żołnierzy, 
na Węgry. 

W ten sposób doszli rychło do wzmocenie- 
nia swoich zapasów broni. 

Warto jednocześnie zaznaczyć, że Czioze- 
rin wystosował radiotelegram do Beli Khunu 
w której twierdzi, że w Galicyi wschodniej 
powstały wszędzie sowiety. 

Rabunki w kraju, pod formą rekwizycyi i 
bezpośrednio dokonywują się nieustannie, 
tak, że np. b. posłowi ukraińskiemu Onysz- 
kiewłczowi skradli żołnierze 15 krów, , : 
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Gen. Haler w Krakowie. 


Nareszcie nadcszla chwila ujrzenia w na 
szem mieście bohatera i wodza armii pol- 
skiej, zorganizowanej na obczyźnie. Powi- 
tanie tez gen. Hallem na dworcu krakow- 
skim nosiło cechą niezwykłej serdeczności. 
Już na pół godziny przed przybyciem po- 
ciągu zapelnił się peren, pięknie udekoro- 
wany barwami narodowemi i zielenią, iłu- 
mem. publiczności i wojskowością. Przybył 
gen. del. dr- Gałecki, generałowie Srmon. 
Giołogórski, Stiller, Zypadłowicz, delegaeve 
oficerów, przedstawiciele władz cywilnych, 
członkowie prezydyum m. Krakowa, del. 
Biesiadecki, dyr. Krupiński i i. Stanęła kon- 
pania honorowa z muzyka oraz zakłady nat- 
kowe męski i żeńskie. 

Przeciągły gwizd syren lokomotyw oznaj- 
wił zbliżenie pociągu. Podczas wjazdu p- 
ułągu na peron muzyka zagrała: „Jeszcze 
Polska nie zginęła”, a zebrani odkryli gło- 
wy. Gdy wysiadł gen. Haller wraz z ofice- 
rami francuskimi, witano go z olbrzymim 
Pntuzyazmem, Na dworcu powitała gen. Hal- 
lera niezwykle serdecznie p. Sienkiewiczo- 
va, Wzruszomy wódz odpowiedział w paru 
słowach, poczem witał się z przybyłą staru- 
szką matką i dwiema ciostrami. Po przejściu 
przed kompanią honorową, zbliżył się do 
drzwi salonu dworca, skąd sypał się nań 
de Kwiatów z rąk dziewcząt szkolnęch 
i pa 

MW salonie dworca przemówiła do ukccha- 
nego Wodza uczenica jednej ze szkół kra- 
kowskich, następnikw imieniu miasta wice- 
prezydent Sare. DÖ łez wzruszającem było 
następne przemówienie małej dziewczynki 
me szkoły ludowej w Jurczycach. Haller u- 
całował serdecznie dziewczynkę. 

Wśzód niemilknacych okrzyków, obrzuca- 
ny kwiatami, udał się nastepnie gen. Haller 
w towarzystwie generalicyi i wojskowych 
framcuekich na plac przed dworcem. Tam 
przy dźwiękach: „Jeszcze Polska nie zginę- 
ta“, defilowała przed nim młodzież gimne- 
zyalna. Po powrocie gen. Hallera do salonu, 
do oficerów francuskich przemówiła prot. 
Kallenbachowa, Następnie ruszył pociąg. 
uwożąc gen. Hallera w dalszą drogę, żegna- 
nego hucznymi okrzykami. 


Gen. Haller w Przemyślu. 
| Przemyśl, 30 kwietnia. Wieść o przyjeź- 
zie jenerala Hallera nadeszła do naszego 
miasta dopiero przed południem. 

Mimo to przed dworcem zebrały się tłumy 
ludu pragnącego oglądać bohatera z pod Ka- 
niowa 1 z nad Marny. | 

Nie zraziła nikogo niepogoda. 

Wojsko utworzyło czworobok z 


jednej 


ASP zamknięty szwadronem 2 pułku uła- 
uów. 

O godz. 340 przybył jen. Haller w towa- 
rzystwie sztabu, w którym zwracały uwage 


„ILUSTROWANY DZIENNIK POLSKU. 


kepi francuskich oficerów. Drzy pociągu po- 
witały go władze wojskowe z jenerałami 
Zielińskim i Grandowskim(?) na czele. 

Jenerałowie Haller i Zielińzki rzucjłi sic 
sobie w objęcia. 

Następnie przemawiała do dostojnego a 
tak upragnionego gościa delegacva robotni- 
ków. której on odpowiedział. że udaje się na: 
wschód oczyścić ziemię naszą od nieprzyja- 
ciela, Tu jeden z robotników krzyknął z tłu- 
mu .. na zachód” — jenerał Haller odparł 
stanowczo ..bo wschodzie przyjdzie kolej na. 
zachód“. Niefortunny występ domowego po- 
lityka i strategika był jedynym drsonansem 
podnioslej uroczystości. 

Przed dworcem powitano gen. Hallera 
gromkimi okrzykami. 

Oczekiwali tu przybyłego między innymi 
przedstawiciele rady miejskiej, organizacyi 
polskiej oraz różnych towarzystw i urzędów. 

Przemawiał imieniem organizacyi polskiej 
prezes jej prof. Przyjemski, nadto prezes tu- 
tejszej N. Z. R. i przedstawicielki towarzystw 
kobiecych. Jenerała Hallera obrzucono kwia- 
tami W tłumie panował taki entuzyazm, że 
widziano poważnych „wiekiem i stanowiskiem 
ludzi podskakujących, aby raz choć przelo- 
tnie rzucić okiem na oblicze ukochanego wo- 


dza. Młodzi podnosili się nawzajem w górę. 


Na kładce kolejowej powstał nieopisanv ścisk 
o ile mi wiadómo, obyło się na szczęście bez 
przypadku. Jen. Haller zabawił w naszem 
mieście około pół godziny i udał się w dal- 
sza drogę — pozostawiając w sercach lud- 
ności nie już nadzieję, lecz pewność, że dla 
naszej dzielnicy polskiej kończą się rzady 
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dziczy hajdamackiej i niebezpieczeństwa jej 
dalszych postępów — a nadchodzą dni le- 
psze. i 


Na frontach bolszewickich. 


Froni wołyński. Spokój. 

Artylerva nieprzyjacielska , ostrzóliwaka 
Zameczek i górę na południe od Bełza. Poza 
tem na całym froncie spokój. | 

Front litewsko-białoruski. Nieprzyjaciel. 
który skoncentrował się na: wschód od Wil- 
na. w celu przeprowadzenia kontrofenzywy. 
został śmiałym atakiem naszym rozbity. Je 
dnocześnie w kierunku północno-wschodnim 
oddział majora Biernackiego rozbił po dłuż- 
szej walce na bagnety oddziały bolszewickie 
pod Niemenczynein. W pościgu za cofającym 
sie w popłochu nieprzyjacielem oddziały na- 
sze dotarły do stacyi Podbrodzie, którą za- 
jęły. biorac 200 jeńców, 7 kułomiotów, tabo 
ry i dużo zapasu wojennego. Kawalerya 
śmiałrm wypadem na teren nieprzyjacielski 
zniszczyła tor kolejowy w okolicy Smorgo- 
nia. Na wschód od. Pińska silny atak nieprzy- 
jaciela na Zaczierję został odparty z wielki 
mi stratami dla nieprzyjaciela. Wzięliśmy J 
kulomiatv. 

Na północ i wschód od Wilna ożywiona 
działalność bojowa. Na odcinku Lidy i Ba- 
ranowicz sytuacyva bez zmiany. Pod Pińskiem 
ponowne ataki mieprzyjacielskiew celu sfor- 
sowania Jasiłdv. 


Zastępca szefa sztabu generalnego 
Haller, pułk. 


Hindenburg przygotowuje ofen- 
=- zywe na Polske. 


Paryż. (PAT). Ag. Hav. „New Jork Herald‘ 
donosi, że Hindenburg znajduje sią obecnie 
w Kołobrzegu, pomiędzy Szczecinem a Gdań 


sięcznej armii. W okolicy Torunia zgroma- 
dzono 1200 dział w tem wiee ciężkich. Nie- 
mieckie fabryki w Essen i Spandawie pracu- 


skiem na czele sztabu generalnego i 200 ty- | ją gorączkowo. 
Niemcy wzmogli ałaki i ponosza ciężkie straty. 


Poznań. (PAT). Komunikat wojskowy. Za- 
czepna działalność Niemców wzmaga się w 
dalszym ciągu. Na odcinku Gołanięckin pic- 
chota niemiecka uderzyła pod osłoną gwał- 


'townego ognia artyleryi i miotaczy min na 


linię Nowy Dwór, Lipę, Jaktorowo. Kontr- 
atakiem zadaliśmy ciężkie straty nieprzyja- 
cielowi i zdobyliśmy jeden karabin maszy- 
nowy. Artvlerva niemiecka strzelała pociska- 
mi gazowemi. W drobnymii utarczkach z pa- 
troluni niemieckimi, na odcinku Inowrocław- 


skim i Budzyńskim wzięliśmy jeńców. Zro- 
sztą. prócz zwykłych strzelanin do naszych 
patroli, w różnych miejscach. frontu spokój 
Front zachodni. Słaby ogień karabinowy. 
Fron południowy. Do posterunków w Ru- 
dzie strzelał nieprzyjaciel z kulomiotów i ka- 
rabinów. W nocy ostrzeliwała artylorya nje- 
miccka Myvjowice. 
szel sztabu generalnego, 
HWroczysński, pnik. 


Miemcy chca jeszcze rzadzić w Poznańskiem. 


Poznań. (PAT). Naczelna Rada ludowa o- 
głasza: Wobec tego. że rząd niemiecki uzur- 
puje dzisiaj sobie prawo nadsyłania zarzą- 
dzeń, zwracamy uwagę ma to, że wszelkie 
respektowanie tych zarządzeń, jako bezprze- 
dmiotowe, — w powiatach zajętych przez 
wojska polskie, uważać należy za przekro- 
czenie dyscyplinarne. Baczyć należy na ści- 


słe przestrzeganie naszych rozporządzeń co 
do Święta narodowego 3 maja. Należy zapo- 
biegać jakimkolwick ograniczeniom funkcyi 
urzędowych w dniach nieuznanych przez nas 
za święta. Urzędnicy niestosujący się do tego 
zarządzenia pociągnięci będą bezzwłocznie 
do odpowiedzialności. 
=——( | 


Uchwalona onegdaj przez Sejm ustawa opie- 
wa: 

„Dzień trzeci maja, jako rocznica 
Aonstytucyi 1791 roku, ustanawia się 
w całej Rzeczypospolitej Polskiej, jako 
uroczyste święto po wieczne czasy”. 

Idea tego święta, zanim się stała aktem pra- 
wodawczym, żyła w narodzie przez całe stule- 
cie i była praktykowana. W Galicyi, gdzie pod 
względem obchodów mieliśmy swobodę, był ten 
dzień 3 maja Świętem narodowem  oddawua. 
Brały w nim udział wladze krajowe, a społe- 
tzeństwo łączyło je zawsze z czynem kultury 
narodowej. Dar narodowy 3 maja na dźwiga- 
nie oświaty wśród ludu był zawołaniem tego 
święta, 

Ustawa onegdajsza jest uświęceniem pra- 
wnom faktu realnego. Nie ma w tej idei nie 
kastowego, nie obcego. Dała jej życie najczyst- 
sza myśl narodowa, natchniona troską o przy- 
cłość narodu, myśl demokratyczna, bo ożywio:_ 


na niczem innem, jeno przeświadczeniem Wiel- 
kiego Sejmu, że dać trzeba ludowi prawa oby- 
watelskie i dopuścić go do udziału w tworze- 
ciu cywilizacyi, bo inaczej runie cywilizacya į 
zginie w dziejach bezimiennie lud Piastowr. 
Nasze pokolonie osiągnęło możność kontynu- 
owania pracy twórczej Sejmu Czteroletniego. 


Program obchodu Konstytucyi 3-go 
maja w Krakowie. 

Piątek, 2? maja: 

O godz. 7 i pół: capszczyk kapeli 13 p. p. 

O gdz. 7 i pół: Uroczysty wieczór w Sali „So- 
koła.“ Na program złoża się: chór T-wa ope 
rowego, przemówienie prof. dra Józefa Krajew- 
skiego, śpiew art. oper. Stan. Tarnawskiego, 
deklamacya p. Róży Łuszczkiowicz-Gallowej, 
fortepian p. M. Turowiczówny, prolog ze Stra- 
sznago Dworu — chór T-wa operowego. (soliści 
Tarnawski i dr Rawicz). 

Sobota 3-c0 maja, 


Swieto narodowe 3-go maja. 


Godz. 6.: Strzały armatnie z kopca T. Ko- 


ściuszki. 

Godz. 6.: Msza w Katedrze wawelskiej, urzą 
dzona przez Związek filaretów — potem prze 
mówienie. 


Godz. 8.: Pochód muzyk przez miasto. 

Goćz. 10.. Məst polowa w cynku od ul. Szew- 
skiej, urządzona przez wojsko. W mabożeństwie 
wezmie udzial: cała załoga z artyleryą i kawan 
leryą, młodzież, wszystkie stowarzyszenia. Czwca 
robok ustawi Straż obywatelska. Podczas naho- 
żeństwa salwy karabinowe i armatnie. Śpiewa 
chór akademicki. 

Goilz.: 10 i pół: przemówienie posła Tadeusz 
Tabaczyńskiego, 

Godz. 11 sadzenie drzew wolności w Alejach 
e-ech wieszczów. 

Godz. 3.: Pochód młodzieży z pod pomuiks 
Rejtana do Parku Dra Jordana. 

Godz 5.: Match footballoey na błomiach. 

Godz. 6.: Koncerty muzyk na rynku i pru- 
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Godz. 7.: Przedstawienia: w Teatrze im. J. 
słowackiego „Wielki dzień* Stefana Krzywo- 
szewskiego; poprzedzi przemówienie dra Ta- 
deusza Dwernickiego. W Teatrze powszechnym 
„Zemsta“ — poprzedzi przemówienie dra Sta- 
niaława Rowińskiego. 

Niedziela, 4 maja. 

Godz. 10.: Pochód muzyk po mieście. 

Godz. 4.: Festyn w Parku Krakowskim. 

Wieczorem: Wieczory 3 majowe we wszyst 
kich dzielnicach miasta. 

4 w $ 

Towarzystwo Szkoły Ludowej wydało pod- 
niosłą odezwę, wzywając społeczeństwo do ofiar 
na „Dar narodowy“ na cele oświaty. Z pewno- 
scią żaden Polak nie uchyli się od uczestnictwa: 


PVIENSIEKEYTZAKZV. VI a ""N "AFR 
Echo Sejmu czteroletniego. 


Par. 138. Uchwała o nierozdzielności Krajów 
Rzpitej (6 września). 
Na posiedzeniu sejmowem w dniu 6 września 

790 r. obradowano nad prawami kardynalne- 
mi, Cztery pierwsze artykuły, dotyczące wiary, 
króla i religi panującej przeszły z łatwością. 
Zatrzymano się dopiero nad piątym. Artykuł ten 
urzekał, że Królestwo Polskie i W. Księstwo Li- 
tewskie ze wszystkiemi księstwami, ziemiami i 
portami do nich przynależnymi, wieczystą unią 
nawzajem złączone na zawsze w nienaruszonym 
„wiązku i całości zostawać ma. 

Na wniosek Świętosław skiego (posła) zgodzo- 
no się na dodatek: „nie będzie się godziło na 
żadnym Sejmie, ani komukolwiek żadnej części 
zamieniać, tem bardziej od ciała Rzpltej od- 
dzielać.'* 

Wniosek ten, bez wotowania w prawo kar- 
dyualne uchwalony został. 

(Kalinka Waleryan, Sejm Czteroletni, I. 268). 


Co słychać 
w mieście? 


Kraków, 1 maja. 

NACZELNA KOMENDA STRAŻY OBYWATEL- 
SKIEJ W KRAKOWIE wzywa członków Straży 
chywatelskiej, by w dniu 3 maja stawili się w swych 
komendach dzielnicowych o godz. 7.30 rano ©e0- 
lom gremialneyo wzięcia udziału w obchodzie 3 
Maja. 

„PANI CHORĄŻYNA* (WIELKI DZIEŃ) STi- 
FANA KRZYWOSZEWSKIEGO. Dzisiaj wchodzi 
na afisz atrakcyjna nowość świetnego autora war- 
szawskiego „Pani Chorążyna'* (Wielki dzień), w 
której Krzywoszewski obrał sobie odmienna od 
„wszystkich poprzednich swych utworów treść Łi- 
«toryczną, dając popularne widowisko na tle wis- 
kopomnego momentu 3 maja 1791. Scena nasza, 
wystawiając ten utwór w dniu tak uroczyście świę- 
conej obecnie 128 rocznicy, da „Pani Chorążynie* 


gcdną wystawę, powierzając role najwybitniejszym 
swym artystom. — „Pani Chorążyna* pdWtórzona 


hędzie jutro (sobota 3), w niedzielę 4, poniedziałek 
», wtorek 6 bm. Przed jutrzejszem (sobota 3 maja) 
przedstawieniem wygłosi przemówienie z ramicnia 
carządu głównego Tow. Szkoły Ludowej dyr. la- 
deuez Dwernicki. 

* Jutro 3 i pojutrze 4 bm. popołudniu „Kościuszko 
tod Racławicami* z p. Leszczycem w roli tytu- 
towej. P. Czaplińska powraca do swojej roli File- 
meny, zaś w zastępstwie chorej p. Rotter w reoli 
barbary wystąpi p. Z. Ordyńska. 

SPRZEDAŻ CUKRU. Magistrat krakowski za- 
wiadamia, że sklepy rejonowe sprzedają cukier na 
drugą połowę kwietnia po pół kg. na osobę za 
«dłączeniom właściwego kuponu legitymacvi zbhis- 
towej. Zarazem zaznacza się, że odbiorcy od litery 
A—D, zamieszkali w dzielnicy IV, pobierający v- 
tychczas cukier w sklepie Pawłowskiego, przy ul. 
szewskiej, mają obecnie zakupywać cukier w skle- 
pio rejonowym Chumowieckiego, przy ulicy Kar- 
tnelickiej 1. 42. 
> JATKI MIEJSKIE, Mięso wołowe w cenic 18 K 
ra 1 kg. sprzedawane będzie na razie w 4-rech 
atkach miejskich, a mianowicie: przy ul. Koper- 
nika 1, przy pł. Słowiańskim, w kramie Nr 69 jatek 
poddominikańskich, i w kramie Nr 1 jatek podgór- 


thich każdego wtorku, czmaetku i soboty od go- 


„ILUSTROWANY DZIENNIK POLSKI". 


dziny 7—9, ewentualnie 10-ej przedpołudniem. 

Sprzedaż rozpocznie się w sobotę, dnia 3 maja 
br. o godzinie 7 rano. Jedna osoba zakupić będzie 
mogła najwyżej 1 kg. W najbliższych dniach Za- 
rząd jatek przystąpi do otwarcia jatki z mięsem 
koszernem. 

LOSOWANIE SĘDZIÓW PRZYSIĘGŁYCH na 
III kadencyę odbyło się onegdaj rano w prezydyum 
sądu okręgowego karnego w Krakowie w obccno- 
ści prezcsa sądu okr. Pelca, prok. dra Brasona, 
sędziów okr. dra Trzaskowskiego i dra Markiewi 
cza, del. Izby adw. dra Reklewskiego i prot. st. of. 
Fortuny. 

Przysięgli główni: Armatys T., optyk; Bąbała St} 
rzeźnik z Wieliczki; Bem R., majster kominiarski; 
Blatt Herman, wł. rcal.; Bochnak Wł. kupiec; Cici- 
mirski G., urzędnik Tow. ubezp.; dr Drozdowski 
Edw. asyst. Uniw.; Ehrlich W., aptekarz; Gajewski 
Bt., wł. rcal; Galiszkiewicz J., wł. real; Gibek S. 
kupiec; Goldwasser E., zegarmistrz; Gołazewski L., 
iross S., handiarz węgla; Konik W. wł. real; 
Krzak Fr., wł. real.; dr Kuźniar W., geolog; Kwiat- 
kowski J., Fala? wegla; Kwićjńsiń J., urzędr.iK 
Tow. p. Larisch A., kupioc; dr DINESEN 
| urzędnik Tow. „Merkur“; bopita L.. urzędn. Syn. 
| rolniczego, Maluszewski St, cukiernik, Musiałkow 
| ski Ign., repr. brow. lim., Plutyński T., urządnik 
| Tow. ubezp., Procner A., wł. real; Radwanek K., 
| urzędnik Tow. ubezp., Rób G., MARE TICAL 
| St., kupiec; Terakowski Fr., or, Walz St, 
| bie hotciu, Włodarski WŁ, wł. real.; Wo- 

rytkiewicz P., wł. real.; Ziniewicz J., vasi Ju- 
| brzycki Cz., zh real.; Żychowicz Fi. wł real. — 
] Przysięgli zastępcy: brenger J., e Dvrcz 
| Józef, wł. real; Kochan St. s real.; Kotaba J., 
| wł. real.; Kuchefiski Wł. wł. real; Kier j 
| iha Mrozowski Wł. restaurator; Noworyta J 
| 
| 
| 
| 
| 


wł. real; Stankiewicz W. wŁ real. 


NOWI CZŁONKOWIE KOMISYI TEATRALNEJ. 
Na onegdajszem posiedzeniu komisyi teatralnej 
pod przew. wiceprez. Rollego, uchwalono zgodnie 
z nowym regulaminem zaprosić do komisyi teatral- 
nej pp. Karola Huberta Roztworowskicgo i Anto- 
niego Bcauprego. 

WOBEC POGŁOSEK O DYMISYI DYREKTORA 
POLICYI otrzymujemy następujace pismo: Podana 
przez jedno z pism krakowskich wiadomość, jakoby 

| dyrektor policyi krakowskiej Krupiński z powodu 
| różnic między nim a wojskowem biurem wywia- 
dowczem Okręgu Gen. w Krakowie miał ustąpić 
ze swego stanowiska — odnośnie do wymienionego 
biura wojskowego nie odpowiada istotnym faktom. 
Thulic, podpułk., szef stabu gen. D. O. G. w Kra- 
kowie. 

ZE STRAŻY OBYWATELSKIEJ. Naczelaa Ko- 
menda prosi nas o zamieszczenie następującej no- 
tatki: W, jednym z dzienników pokazala się no- 
tatka, że Naczelna Komenda uniemożliwia robotni- 
kom udział w uroczystości 1 maja, mobilizując ich 
pod karą 1000 koron. Naczelna Komenda stwier- 
dza, że na dzień 1 maja nie wydano żadnych za- 
rządzeń i żadnej dzielnicy nie mobilizowano. Na- 
Natomiast Dziel. VII=VIII (Stradom i Kaźmierz) 
na własną rękę od kilku tygodni wzywala obywa- 
teli tej dzielnicy prawie wyłacznie żydowskiej, 
przesyłając kartki alarmowe. Komendantowi VII- 
VHI dzielnicy wytoczono dochodzenie o przekro- 
czenie przepisów. 

Przy sposobności Naczelna Komenda Straży 
obywatelskiej stwierdza, że nie jest prawdą, by 
Straż obywatelska wzywała do służby tylko robo- 
tników — gdyż Straż wzywa wszystkich bez wy- 
jatku, a wszelkie poprzednio zwojnienia, o ile ja- 
kie były, zostały cofnięte. — Nie jest prawda, aby 
Straż obywatelska gdziekolwiek pilnowała maga- 
zynów paskarskich, przeciwnie, Straż obywatelska 
od początku walczy z paskarstwem i w ostatnich 
tygodniach rozwinęła szeroką, obywatelską akcvęq, 
celem tępienia' lichwy i paskarstwa, do której to 
| akcyi wzywała i wzywa wszystkich bez wyjątku, 
| jako instytucya bezwzględnie bezpartyjna. 
| „STRAŻ POLSKA“, W piątek, 2 maja br. odbę- 
| dzie sią posiedzenie Komitetu 3-majowego, w. loka- 
| lu „Straży Polskiej", Rynek gł. 6, celem omówienia 
| posadzenia drzewa wolności pod Uniwertytetem i 

festynu, na które prosimy o niezawodne przybycie 
z powodu ważności omawianych spraw i programu. 


O ZWIĄZEK ORGANIZACY! NARODOWYCH. 
Zarzad Organizacyi Narodowej w Krakowie zwra- 
ca się z prośbą do wszystkich Organizacyi Naro- 
dowych, istniejących w innych miastach, by ze- 
chcieli przesłać swe adresy, a to celem nawiązanie 
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kontaktu i wejścia w porozumienie co do ujedno 
etajnienia celów i działalności Organizacyi Narqdc- 
wych. — Adres: Organizacya Narodowa w Kra- 
kowie, ulica Studencka 1. 2, godz. urzędowa od 
5—7 popołudniu. ` 

TOW. PSYCHOFIZYCZNYCH BADAŃ. Zapowie- 
dziane na jednym z ostatnich występów przez p. 
Kordyana „towarzystwo badań psychofizycznych” 
rozpocznie swą działalność w końcowych dniach 
maja. Zgłoszenia i bliższe informacye przyjmuje 
i udziela z grzeczności droguerya przy ulicy Zwie- 
rzynieckiej 1. 4, począwszy od 5 do 15 maja między 
10 a 12-tą rano. 

„Kaizer i Wilson“: oto tytuł francuskiego timu, 
jaki wyświetla „Kino-Wanda', Nadzwyczaj umic- 
jętnie skomponowany, film działa przepysznym: 
kontrastami, przeciwstawiając osoby i tendenzye 
krwawcgo władcy niemieckiego i profesora art- 
rykańskiego, który stał się sędzią świata, aby po- 
łożyć kres zbrodniom niemieckim. Niesłychanie 
efektowne są sceny, obrazujące przygotowania a- 
merykańskie do wojny. Techniczne wykonanie o- 
brazów o całe niebo wyższe od niemieckiej tan- 
dety, jaką przez czas wojny karmiono nas. 


W SPRAWIE POGŁOSEK O POWOŁANIU RO 
CZNIKÓW DO STRAŻY OBYWATELSKIEJ. Binu- 
ro prasowe Gen. Del. komunikuje: Według zamir- 
szczonej w jednem z tutejszych pism codzienny”) 
notatki miał Generalny Delegat dr. Galecki „za- 
twierdzić" rozporządzenie b. P. K. L. w sprawie 
powołania szeregu roczników do służby w Straży 
obywatelskiej. — Urzędownie stwierdza się, że Gen. 
Del. takiego zarządzenia nie wydał i nie zatwier- 
dził takiegoż rozporządzenia b. P. K. L. i zatwier- 
dzić wogóle nie mógł, albowa zarządzenie ta 
kie b. P. K. L, ka ia roczników do 
służby w Straży obywatelskiej wcale nie istnieje. 

POWIATOWE RADY APROWIZACYJNE. Riwu- 
ro prasowe Gen. Del. komunikuje: Generalny Del. 
dr Gałecki uznając nieodzowną potrzebę wprowa- 
dzenia kontroli ogółu społeczeństwa w sprawach 
aprowizacyjnych zarządził na podstawie opinii 
przybocznej Rady — powołanie do życia, powiato- 
wych rad aprowizacyjnych, w skład których będą 
wchodzić reprezentanci wszystkich sfer. Zadaniem 
tego organu kontroli społecznej będzie współdzia- 
łanie zo starostwami w zarządzaniu środkami ŻY- 
wności, otrzymanymi z ogólno-krajowych kontrn 
gentów, a nadto do zakresu działania powiatowych 
rad aprowizacyjnych należeć będzie wrznączan'e 
instytueyi handlowych dla odbioru i zakupu towa- 
rów, powierzanie funkcyi detailicznej sprzedaży in- 
stytucyom spożywczym, względne prywatnyp: Eć;- 
com oraz czuwanie nad cerami, stawianie wnio 
sków w sprawie ich regulowania, wreszcie współ. 
dzialanie w walce z lichwą i spekulacyą. Takie sa- 
me przyboczne Rady aprowizacyjne powołano dla 
miast Lwowa i Krakowa, 

O PRZEJAZD NA DRUGĄ STRONĘ FRONTU 
UKRAIŃSKIEGO. Panie Polki lub Ukrainki, któ 
re clicą się dostać do rodziny po drugiej stronie 
frontu polsko-ukraińskiego, raczą się zgłosić do 
Biura prezydyalnego Kraj. stow. Czerwonego Kizy- 
ża w Krakowie, przy ulicy Pędzichów 1. 16. w 
dniach najbliższy ch między godziną 11 a 1 w polu- 
dnie. 


PRZY POWITANIU GEN. HALLERA na dwor:u 
krakowskim, jak zebrani z przykrością stwierdzili 
nie było należytego porządku. Przedewszystkicn 
utrudniano dziennikarzom dostęp albo funkcyona 
ryusze kolejowi, (przeważnie Niemcy i Czesi), Ta- 
zem ze służbą komendy dworca nie wpuszcza 
dziennikarzy na dworzec. Stosunki takie dale; 
trwać nie mogą — na całym bowiem świecie dzier: 
nikarze maja swobodę ruchów i ułatwia im sic 
podczas uroczystości ich ciężką służbę. Zwracam; 
sie do dyr. Zborowskiego, by zarządził surom: 
śledztwo w tej sprawie i ukarał winnych. Przy tř; 
sposobności zaznaczyć należy, że i urzędnik rychu 
zajadajaący kiełbasą w czasie interpelowania g9 
przez pewnego dziennikarza, zachował się wprożć 
ordrnarnie. 

ZAMKNIĘCIE ULICY PODWALE DLA RUCHU 
KOŁOWEGO. Budownictwo miejskie zawiadamia, 
że od dzisiaj będzie ulica Podwale od wylotu ulicy 
Karmelickiej do ulicy św. Anny dla ruchu koło- 
wego zamknięta z powodu roboty około ułożenia 
nowej nawierzelini asfaltowej. 

STREJK KUCHARZY trwa dalej. Mimo zgody 
kuchmistrzów na niektóre -warunki postawione 
przez właścicieli restauracyi, nio przyszło do poro- 
zumienia i w większych restauracyach kuchmistrzo 
j kucharze strejkują w dalszym ciagu. Oporność 
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do nawiązania rokowań widać u właścicieli restau- 
racyi, którzy noszą się z myślą sprowadzenia w 
miejsco kucharzy kucharki z Bielska — naturalnie 
Niemki. Ładny patryotyzm naszych milionerów re- 
staauratorów. 

DEFRAUDACYA W BIURZE KOMERCYONAL- 
NEM PRZY SEKCYI ADM. K. U. O. Doszło do na- 
szej wiadomości, że przy przeprowadzonem na Za- 
rządzenio gen. del. rządu dra Gałeckiego szkon- 
trum biur podległych delegaturze, stwierdziła ko- 
misya szkontrująca, badajac księgi kasowe biura 
komercyonalnego przy Sekcyi adm. K. U. O. brak 
nieodprofkadzonej do kasy gotówki około 60.000 K. 
Za podejrzanym o malwersacye buchalterem kontr- 
aktowrm Zyg. Kowalskim, który zbiegł z Krako- 
wa, zarządziły władze pościg listami gończymi. 

SENZACYJNY PASEK TYTONIOWY. Jak nas 
informują, w magazynie żywnościowym przy ulicy 
Rakowiekiej uprawiano od dłuższego czasu han- 
del tytoniem, który puszczali na pasek wojskowi, 
zajęci w powyżej wymienionym magazynie. Da- 
wali oni w „komis“ chłopcom tytoń. którzy sprze- 
dawali go po ulicach i kelnerom po kawiarniach w 
Krakowie. W związku z tą aferą aresztowano kilku 
cywilnych i 5 wojskowych. Śledztwo w toku, Szko- 
la, jaką ponosi wojskowość, jest bardzo wielka. 

Z policyi otrzymujemy następującą informacyę 
w tej sprawie: Dnia 28 kwietnia dokonano wła- 
nania do wozu kolejowego, stojącego koło glów- 
uych magazynów żywnościowych wojsk polskich 
i skradziono 6 kg. tytoniu. W nocy włamano się 
do szpichlerzą żywnościowego przy ul. Bosackiej 
i skradziono dużą ilość papierosów i cygar warto- 
ści 14.000 koron. Dochodzenia władz wojskowych 
i policyjnych wykryły sprawców tych kradzieży 
w osobach kilku podoficerów i szeregowców, mię- 
dzy innymi St. Pontucha, sekcyjnego. Część skra- 
dzionego tytoniu znaleziono w Prądniku, część wy- 
wieźli złodzieje do Kongresówki na pasck. 

KRADZIEŻ MASZYN DO PISANIA. W kwietniu 
skradziono w biurach del. min. rolnictwa przy ul. 
Warszawskiej 1.3 w Krakowio trzy maszyny do 
pisania, wartości 10.000 K. Jako sprawców tej kra- 
dzieży aresztowano wczoraj 15-letniego Józefa Bu- 
jaka i lidletniego St. Bąka. Maszyny mieli oni u- 
kryte w starym pawilonie na strychu w Parku 
Krakowskim. Aresztowani opowiadaja, że maszy- 
ny skradli im z pawilonu ich koledzy po fachu. 
„Jednę z maszyn odebrano Mieczysławowi Dochen- 
kowi, który usiłował sprzedać na tandecie, Are- 
sztowano go za kradzież skradzionej maszyny i 
zamknięto razem z Bujakiem i Bąkiem. 

ARESZTOWANIE ZŁODZIEJA „PRZY PRACY“. 
Wczoraj aresztowano Fr. Zębalskiego na strychu 
przy ulicy Loretańskiej 1. 8 w trakcie pakowania 
pościeli i bielizny lokatorów tego domu. 

KRADZIEŻ KUR. Wczoraj aresztowano dwóch 
braci Frydrychów, którzy u pewnego włościanina 
23 Warszawską rogatką skradli 14 kur i nieśli je 
na jarmark, Kury odebrano i oddano poszkodo- 
wanemu. 

KOPUŁA KOŚCIOŁA ŚW. PIOTRA STACYĄ 
RADIOTELEGRAFICZNĄ. Słynny wynalazca wło- 
ski, Argentieri, który obok Marconiego cieszy się 
największą sławą na polu wynalazków elektro- 
techniczych, proponuje urządzenie w wielkiej ko- 
pule kościoła św. Piotra w Rzymie olbrzymiej świa- 
towej stacyi iakrowej. 

CHIRURG, OPERUJĄCY SAMEGO SIEBIE. Ga- 
sety włoskie podają ciekawy fakt zachowania 
zimnej krwi: Słynny chirurg dr Carlo Calieri do- 
konał na sobie w szpitalu w Valdagno własnorę- 
¿znie operacyi przepukliny. Po wykonaniu lokal- 
nego znieczulenia, przy pomocy dozorcy szpitalne- 
go, otworzył sobie jamę brzuszną. Operacya, którą 
Calieri niejednokrotnie wykonywał na chorych w 
szpitalu nie należy do bardzo niebezpiecznych, ale 
wymaga zimnej krwi i pewnej ręki, gdy najmniej- 


sze skaleczenie arteryi, idącej do uda, może spro- 


wadzić natychmiastową Śmierć. 7 żelaznym spoko- 
jam, bez słowa bolu lub jęku wykonał chirurg 
zabieg, który trwał godzinę, poczem zaszył ranę. 
Ani rodzina lekarza, ani koledzy nie wiedzieli o 
zamierzonej Operacyi. Dr Calieri rozpoczął joz ma 
nowo praktykę. 
W NIEDZIELĘ NIE BĘDZIE POGRZEBÓW. Takie 
»arządzenie wydał magistrat w Pilznie z powodu 
ustawy o 8-godzinnym dniu roboczym. Ciała nie- 
hoszczyków, którzy umrą w piątek, grzebać się bę- 
lzie sobotę lub poniedziałek. 

KTO NAM ROBI REKLAMĘ W ostatnich dniach 
wrłapanoa w Wiedniu osoby, przemycające do Au- 
sirpi niestempiowane banknoty. skonfiskowano 


„ILUSTROWANY DZIENNIK POLSKI". ” 


banknotów za 2 miliony koron, podobno jednak 
jlość przemyconych banknotów jest 10 razy wię- 
ksza. Gazety wiedeńskie podają, że przemytnikami 
są Polacy i Węgrzy — szkoda tylko, że nie mówią 
przytem, jakiego... wyznania. 

+ $. P. ADOLF CHULAWSKI, starszy urzędnik 
kolci pańsiw., zmarł po długieh cierpieniach opa- 
trzony św. Sakramentami dnia 29 kwietnia b. r. 
w Tarnowie. Po przewiezieniu zwłok da Krakowa 
pogrzeb odbędzie się w sobotę duia 3 maja br. 
o godz. i-tej popołudniu z kaplicy ementarnej na 
miejsce wiecznego spoczynku. 

(ko d2. ski PWN a T T RTT 
POSEL AMERYKANSKI WRĘCZY DZISIAJ 
LISTY UWIERZYTELNIAJĄCE. 

Warszawa. (PAT). Dnia 2 maja o 4 popołu- 
dniu pose? nadzwyczajny i minister upełnomo- 
eniony p. Gibson wręczy w Belwederze listy u- 
wierzytelniające naczelnikowi państwa. 


= za zn 
REOGANIZACYA MIN. SPRAW ZAGRANICZ- 
NYCH. 

Warszawa. (PAT). Na posiedzeniu komisy! 
dla spraw zagranicznych, wiecem. dr Wróblew- 
ski przedstawił projekt reorgamizacyi ministe- 
ryum Spraw zagranicznych. W dyskusyi podno- 
szono konieczność uproszczania organizacyi 
min. i wprowadzenia zasadniczych zmian w po- 


1 Gtr. 1. 


apo w 


dziale referatów i sekcyi. Podział ten powinien 
być dokonany na zasadzie rzeczowej a nie jak 
dotychczas przypadkowej i doryjwczej. . 


(0) ——— 
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Sprawa Galicyi wschodniej w Paryżu 

Lwów. (PAT). Radio st. poan. Prezydent dc- 
legacyi ukraińskiej w Paryżu Sidolenko i jego 
towarzysz Szulgia były min. spraw zagr. zapro- 
szeni zostali przez komisyę polsko ukraińską, 
konferencyi pokojowej do przedłożenia na naj- 
bliższem posiedzeniu komisyi ukraińskiego 7a- 
patrywania na sprawy. Galicyi wschodniej. 

PADEREWSKI W PARYŻU. 

' Paryż. (PAT). Ag. Hav. Premier Padere- 
wski był obecny na plenarnem posiedzeniu 
konierencyi pokojowej w dniu 28 kwietnia. 
W. ATi. LK NA KK LTR EW WIEM 


WRĘCZENIE NIEMCOM TRAKTATU W- PIĄTEK - 
LUB SOBOTĘ. à 

Paryż. (PAT). Ag. Havasa, Wręczenie peł- 
nomocnikom niemieckim tekstu traktatu po- 
kojowego nastąpi w sposób uroczysty w. pią- 
tek lub sobotę w obecności delegatów wszy - 
stkich państw, które brały udział w wojnie. 
Tekst traktatu pokojowega wręczy Clemen- 
ceau hr. Brockdorfi-Rantzauowi. 
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Deputacya Sląska u 


Warszawa. (PAT). Dnia 30 kwietnia sta- 
wiła się deputacya ze Śląska Cieszyńskiego 
w Belwederze u naczelnika państwa. Repre- 
zentanci ludności śląskiej przedstawili w 
prostych lecz wymownych słowach los pol-= 
skiej ludności, znajdującej się od 3 przeszło 
miesiecy pod okupacyą czeską, gnębienie jej 
na każdym kroku przez okupantów czeskich 


[l śm 


naczelnika państwa. 


i prosili o opiekę przez rząd polski, P. Kan- 
tor wręczył naczelnikowi państwa memoryał 
z żądaniami ludności. Naczelnik państwa za- 
pewnił deputacyę, że cała Polska, rząd pol- 
Ski i on osobiście uczynią wszystko, aby ul- 
żyć niedoli ciężko doświadczonemu ludowi 
śląskiemu i otoczyć go opieką. 
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Zatarg o Rjekę ma widoki załatwienia. 


Wiedeń. (PAT). Biuro koresp. donosi z | 


Berlina: „Berliner Tageblatt donosi z Qe- 
newy: Wiadomości paryskie opiewające, że 
pogodzenie się Wilsona z przedstawicielami 
rządu włoskiego wnet nastąpi. Wilson nie 
bierze nawet udziału w rokowaniach, jakie 
w sprawie włoskiej odbywają się między Llyo 
dem Georgem a PFichonem. Obrady te, jed- 
nakże w ostatnich godzinach postąpiły tak 
znacznie naprzód, że liczyć można na zaże- 
gnanie konfliktu. Pichon i Llyod George zna- 
leźli uż formułę, w której przewidują kosztem 
Jugosłowian pewne koncesye dla Włochów, 
które umożliwiłyby Orlandowi odwrót uzna- 
ny za konieczny. 

Wiedeń. (PAT). Biuro koresp. donosi z Ba- 
zylei: Dzienniki włoskie przy noszą długie 
telegramy o ciągłych demonstrącyach we 
wszystkich miastach woskich na rzecz na- 
tychmiastowcej aneksyi całej Dalmacyi. 


Wiedeń. (PAT). Biuro koresp. donosi z 
Berlina. „Berliner Tageblatt“ donosi z Luga- 
no: Z Rzymu nadeszła do Paryża wiadomość 
że sztab generalny włoski delegował wojska 
w kierunku Rjeki. Oddziały wojskowe w o- 
kolicy Rjeki są silniejsze, niż o tem dotych- 
czaj donoszono. 

Spałato. (Tel. wł). Jugosłow. Biuro praso- 
wo donosi: £ Zadaru i Sebenico przychodzą 
wiadomości, że Włosi wysadzają tam na ląu 
wojsko i wyładowują materyał wojenny. — 
Wojsko maszeruje na wschód. Na linii demar- 
kacyjnej gromadzą Włosi posiłki. 

Paryż. (Tel. wł). .Temps“ wskazuje na nic- 
bezpieczeństwo wojny serbsko-włoskiej i dla 
rozwiązania kwestyi Adryatyku proponuje. 
przyznanie Włochom Rjeki a zbudowanie dla 
Jugosławii portu w Zengg nad kanałem de- 
la Morlacca. 

—0— 


Delegacya włoska już wraca do Paryza? 


Lyon. (PAT). Radio stacyi poznańskiej. 
Prasa włoska donosi: W Rzymie spodziewają 
się, że powrót delegacyi włoskiej pokojowej 
z Paryża nastąpi w czwartek. Dzienniki s3- 
dzą, że Luzatti wróci również do Paryża. — 
Prasa amerykańska twierdzi, że i Orlando 


Lublana. (Tel. wł.) Już od kilku tygodni zwra 
cała się ludność słoweńska w okupowanych 
przez Niemców miejscowościach Karyntyi do 
rządu Jugosławii, aby uwolnił ich od terroru 
rozprzężonych, bolszewickich wojsk niemiec- 
kich i wziął w opiekę życie i mienie głodzonych 
przez Niemców mieszkańców. Ale rząd jugoeło- 
wiańskiej repukliki mając ręce związane zawie- 
zenem Ini, tawartem z Austryą w styczniu 
br., za interwencyą komisyś a= rykańskiej, nie 
mógł udzielić swym rodakom zadanej pomocy. 

Wobce tego ludność uciemiężona  chwygiła 
się samoobrony, obsadziła bez trudu miejsco- 
wości sławeńskie, leżące poza liniami niemiec- 
kiemi i usuwając anarchię, tolerowaną przez ka- 
ryntyjski rząd krajowy. Rząd jugosłowiański 
jest jak najlepiej usposobiony względem Au- 
strvi, z drugiej strony rząd austryacki zrzuca z 
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pojedzie do Paryża. Znamiennem jest, ja Wło 
si starają się obecnie wybadać Amerykanów. 
czy Włochy otrzymają mandat w Syryi. — 
Włosi sądzą więc widocznie, że kompromis 
dojdzie do skutku. 

— 


siebie zupełnie odpowiedzialność za sprawki ka 
ryntyjskiego rządu krajowego, oraz tamtejszej 
gwardyi ludowej i zaznacza, żo wszelkie przesu-- 
nięcia linii granicznej w jedną lub drugą stronę 
me mogą mieć naturalnie wpływu na wynik 
konferencyi pokojowej. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Z dobrze poinformowane 
źródła donoszą, że karyntyjski rząd krajowy Za- 
rządził mobilizacyę 20 najmłodszych roczników, 
wojska przeciw wtargnięciu południowych Sło- 
wian. Dotychazas nie zostało etwierdzonam, kto 
ponosi winę mieodpowiedzialnego zarwania z3- 
wieszenia broni po stronie jugosłowiańskiej. 
Jugosłowianie rozpoczęli atak na linii 50 km. 

Zdaje się, że celem ataku jest Cełowiec i Vil- 
lach od których nieprzyjaciel skutkiem blizko- 
ści dawnej linii demarkacyjnej jest obecnie od- 
dalony o 15—20 kilometrów. 
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Pierwsza polsza 


chem. Pralnia i art. Farbiarnia 
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__ przyjmuje wszelką garderobę, materyę, jedwab 
itp, do chemicznego czyszczenia i art. farbowania. 
Wykonuje w jak najkrótszym terminie. 
Do żałoby w 24 godzin. 
Przyjmuje bieliznę i firanki do prania, 
rękawiczki do chem, czyszczenia. 
FILIĘ; S'awkowska 23, Sehbastyana 3, 
Koletak 9 (Centrala). 
Podgórze, Kalwaryjska 5. 
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Kraków, Szczepańska 7., I p. zap 


Łk m, g46 Wyższa Uczelnia 
„Strój kroju i szycia 


| Nowe kursa 

| rozpoczynają się 5 maja 1910. 

| Urzadzenie wzorowe. — Kilka systemów kroju. — 

! Szycie. — Dział francuski 1 angielski. — Ukwalifiko- | 
wane siły nauczycielskie. — Nauczanie metodyczne. | 

| Informacye i zgłoszenia w godz. 10—11, | 

| 365 Prospokty darmo. i 


składającego się z 3 do $ 
pokoi i kuchni. 
Dzielnica obojętna. 
Zgłoszenia dlą+Z. B. do 
Admin. „flustrow. Dzien- 
nika Polskiego". 375 
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Maszyna «pisania 
dobrej marki w dobrym 
stanie do sprzedania. 
Zgłoszenia do Admin:str. 


„'lustr. Dziennika kolsang 
3, 
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Kupuje I sprzedaję 
złoto, srebro, brylanty, perły 
i wszelka biżuteryę nową 
i antyczną, Oraz sztuczne 
zęby. Piacę najwyższe ceny. 


Józel Cyankiewicz 
Sławkowska 24 


(sklep zegarmistrzwsko- 


koniczyn, traw, buraków 
pastewnych, szporku, Inu, 
- konopi, wyki, bobiku itp. 


po przystępnych canach, 


w najlepszej jakości, poloca de jubilerski. 296 
natychmiestowej dostawy 353 EE TORT" BE ES 
Maszynę pisania 


dobrego systemu nową lub 

używaną kupią. ®t 
Oferty dokładne z poda- 
niem ceny składać do Adm. 
„Dzien. Pol.* pod „Dopis“ 


w Krakowie, Piac Szczepański 6. 


Związek ekonomiczny Kółek rolniczych 
w Krakowie, ul. Wiślna 3. 


Bławatno-Galanteryjny | 
poleca po cenach znacznie zniżonych : | 


Moeteryały na ubrania męskie, damskie i dla dzieci. 
jedwąbne materye czarne i kolorowe. 
Kiety | szersze na podszewki, Watalina. 
Barchamy kolorowe i białe, Płótna lniane i konopne grube, 
Płócienka kolorowe, 


Szale i chustki jedwabne. 

Ghustki na głowę — flanelkowe i inne. 

Koszule męskie, Płaszcze męskie i dla dzieci. 

Obuwie męskie, damskie i dla dzieci. 

Ubrania dla robotników i dla chłopców. 

Staaiczki damskie — batystowe i perkalowe. 

Fartuszki, Pończochy damskie i dla dzieci, 

Skarpetki męskie, Szeiki, 

Sienniki, worki, ścierki, ręczniki, — Torby ręczne largowe. 

Sukma do wycierania posadzek. 

Szpagał cieuki i gruby do wiązania, 

Szaarouadia do bucików. — Przędza szewska. 

Kapsie, Zatrzaski, Koronki i Hefty. — Wstążki, 

Guziki wszelkiego rodzaju do bielizny, ubrań męskich i damskich. 
Sprzączki, Haczyki. Wieszadła. 

Mydełka i arlykuły toaletowe Grzekienie, Szczotki, Perfumy. 

Aparaty do golenia. — Możyazki, Scyzoryki. 

Farby „„Paletya'* do farbowania materyi — w róznych kolorach. f 


Sprzedąż hurtowna | detalliczka. Ceny znacznie 2niżone. R 
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Nadszedł większy transport 
oryginalnych szwedzkich wirówek 
do odłłuszczania mleka 


siygnnej marzi 


„ŚWECLIĄ D 


w wielkościach 70 Itr. i 130 Itr. 
* _ działałności na godzine. 


Sprzedaż częściowa i hurtowna 


Asi Rapeliner i Brai 


Bielsko 
ulica Główna L. 1. 


„ILUSTROWANY DZIENNIK POLSKI 


Nr. 83. 


MMIODNUTOINNENNNUSTŁTEAINAS MADE DDDDDENDLMOGNNTASOGDAŃN DGA GS. 
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am SOO koron| OBIADY domowe 


za wyszukanie mieszkania | 2 3 dań 5 koron. W aboe 


namencie opust, ui. Gołębia 

16, L p. 301 

o O 
gaacij ciężarowy 

do wynajęcia 
Wiadomość: JN; 
ul. Wikolajska L. 7. 
m. 3, l. piątro, 


PRACOWNIA UBIORÓW 
wojskowych i oywilaych 
Wincentego Zmudy 

byłego legionisty 
w Krakowie, ul. $. Tomasza 21 


wykonuje dla wojska pol- 
skiego mundnry, ściśle we: 
dług przepisu. 374 
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GEE, 1 WERS CU. a LAT 
Waipa P. 1. Rolnicy 


6 : 
Z powudu trudności przewozowych z 


oraz braku wagonów 385 3 

p z 
majwyższy czas : 

zamawiać obecnie pod zasiewy jesienne z braku in- z 


nych nawozów, by takowe na czas otrzymać, z, 


Kajnit, Sole potasowe wysokoprocentowe, : 


Gips newozowy, bardzo skuteczny nawóz — z 
nadający się pod wszystkie uprawy i do każdej Ī' 
gleby. — Dostarcza się tylko całowagonorre posyłki 
każdego gatunku. 
Matervały budowlane: 
WAPNO, CEMENT, GIPS murarski i sztukatśrski, 3 
DACHÓWKA asbosiowa, ASBEST, ZENIT. -£ 
Wszystko tylko w ładunkach cało vagonowych 
z szybką dostawą poleca firma 


„Be EF 

JAN BODUM 
Hurtowna sprzedaż oraz skład [pasion i naw 
sztucznych, artykułów budowlanych i narzędzi rolnicz. 
ŻYWIEC, Rynek 22, obok Kośc. farnego. 
pa ; i APE a Gao”. Ów , u "A 


MASZYNISTA 


samodzielny, egzaminowany, ślusarz z zawodu, 
z dłuższą praktyką potrzebny zaraz 
do fabryki w Zachodniej Galicyi. = 371 


Centrala fabryczna: 2 maszyny parowe, 2 generatory 

eleztryczne, 2 kotły, susznia drzewa. — Posada do 

objzeia natychmiast. -— Oferty wraz 2 odpisami 

świadectw i curriculum vitae nadsyłać należy pod 

„Maszynista 1919* do Biura Ogłoszeń firmy Hopas 
i Salomonowa — Kraków, Szczepańska 9. 


03993804700095356 
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U KROJ i SZYCIEL 


Z powodu podrożenia robót krawieckich każda 
praktyczna pani może w krótkim czasie wyuczyć 
się kroju i szycia damskich i dziecięcych 
w szkole kroju i szycia „JOZEFINA“ Duga 14. 

360 Kurs rozpocznie się 1-go maja. 


Tamże wszelkie formy podług wziętej miary. 
O000000000000000000000DO 


HM ERERGRNEK ECK O KDE WARKA RE KEK K EEE KACA 
Ministerstwo Poczt Telegrafów 


w Warszawie, pi. Warecki 
potrzebuje znaczniejszej ilości 
furg$onów (wozów) pocztowych 


a przedewszystkiem dużych furgonów (wozów) pocztowych 
do zwożenia przesyłek z i do dworców kolejowych, furgonów 
(wozów) pocztowych do rozwożenia przesyłek z urzędów po- 
cztowych do odbiorców w mieście, a również furgonów (wo- 
zów) do wybierania listów ze skrzynek pocztowych. 


370 


Szczegółowy opis tych wozów oglądać, jak i informacyi ust- 
nych (dla zamiejscowych pisemnych) zasięgnąć można codzień 
w Ministeryum Poczt i Telegrafów u Szeta Wydziału zamó- 
wień, gabinet 27a, w czasie od 10—11 przed południem. 


Oferty na powyższą dostawę nadsyłać również należy pod 
wyżej podanym adresem najdalej do 20 maja 1919 r. 


Ministerstwo Poczt i Telegrafów. 


-~ W dniach najbliższych nadejdzie 
trzeci transport 


MASZYN do PISANIA 


różnych systemów, aparaty do powielania, oraz przybory do maszyn, 
prawdziwe amerykańskie radyrki (gumy) do maszyn do pisania, 
wstążki amerykanskie i kalki. — CENY BEZKONKURENCYJNE. 


Spetyalny warsztat reparacyjny. 


Wszelkie repuracye maszyn pisarskich wykonuje 
w najkrótszym: czasie, starunnie i po nizkich cenach 


RUDOLF NOWAK 


Kraków, ui, Grodzka 44. — Tel. 354l. 


(ZEK P" WS; gi A poj "va | E: DO Ta F k 4 


WYDAWCA: W ZASTĘPSTWIE SPÓŁKI WYDAWNICZEJ: STANISŁAW RYMAR — REDAKTOR: LUDWIK SZCZEPANSKI. 
, DRUKARNIA I STEREOTYPIA EUGENIUSZA I DRA KAZIMIERZA KOZIAŃSKICH W KRAKOWIE. — ULICA KARMELICKA 16, — TELEFON 315. 


